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Przedpłata z przesyłką pocztową.
W  A u s t r y i :  rocznie . 12 kor. j  W  R o s y  i :  rocznie . . 6 rs. 

półrocznie . . . 6 » W  N i e m c z e c h :  rocznie 12
kw artaln ie  . . 3 » | m arek.

Dla klubów,Towarzystw gimnastycznych i sportowych znacznie zniżone ceny.
N um er pojedynczy 50 hal'.

Redakcya i administracya: we Lwowie ul. Karola Ludwika 5.

Sport konny Szermierko UJic^larstuJC Strzelanie ^oRi®*
C g k M y k 0 J lt le t y k ° Laum-Tennis Łyżiuiarstiuc

Samochody piłko nożna f^ybactiuc ŁciuiectLuc petegrafia amatorsko
T R E Ś Ć :  SporCkonny: D ark m a n  (z ry cin ą ). „Neino p ro p h e ta  in  p a tr ia  su a “ . K rzyżow an ie  z k rw ią  n o ry jsk ą . T erm iny  w yścigów . R ozm aitośc i. Cykli 

styka: R ozm aito śc i. Samochody: R ozm aitośc i. Szermierka: T u rn ie j szerm ierzy  w e Lw ow ie. R ozm aitośc i. Atletyka: Rozm aitośc i. Sporty zimowe: 
H ockey  n a  lodzie. Ze s ta w ó w  P an ień sk ich . R ozm aitośc i. Łowiectwo: P o low anie  n a  n iedźw iedzie  w  północnej R osy i. R ozm aitości. Fotografia 
am ato rska : R ecepty  fo tograficzne  (c. d.) R ozm aitośc i. Od Administracyi.

O g ł o s z e n i a

Fabryka aparatów fotograficznych

Edmund grodkowski
 —  L w ó w , u l .  B a to re g o  22.  —

Poleca aparata  fotograficzne i wszel­
kie przybory do fotografii zawodowej, 
naukowej i amatorskiej w w ie lk im  
w y b o rz e , n a j le p s z y c h  w y ro b ó w  
i n iż e j  c e n  wszystkich firm krajo- ( 
wych i zagranicznych. Przy zakupnie 
aparatu do celów amatorskich nauki 
udziela się bezpłatnie. Cenniki wolne.

L ic z n e  u z n a n ia  s ą  w  m o im  h a n d lu  do p rz e jrz e n ia .

Zakład fotodiemigraficziiy

Sadila i Weissburga
w c L w o w ie , u l .  Z ie lo n a  1. 2. 

W ykonu je a r ty s ty c z n ie : f l i s z e  d rukarsk ie  w sze l­
kiego rodza ju , dla ilu strow an ia  cenników , anon­
sów , dzienników  itp. z cynku, m iedzi i m osiądzu , 

z w zorow em  w ykończeniem .
Odbitki foto-Iitografiezne d la  pp. litografów.

Geny najniższe.

Dostawca Oddziału Kolarzy Sokoła Lwowskiego, Lwowskiego Klubu Cyklistów i t. d.

Calderona
itosenthala następca} -

we Ew o wie, przy ut. Kopernika I. 9.

=  Zakład —  
/dla umundurowania 

pp. oficerów 
i u r zędni kó w

Stroje dia cyklistów. Mundury i płaszcze sokole. Stroje ćwiczebne. Broń przyboczna i palna. Największy wybór włoskich przyborów
do szermierki. — Ceny umiarkowane stałe. . ........................ ■■ - 1 ;i' ' ’ ' Z  ...-ę -— ~ ^    1 ■

Zarząd stada
czystej krwi oryentalnej w Jezupolu 

ma na sprzedaż
kilka matek różnego wieku

ID O  N A B Y C I A

w atedakcyf „Gazety Sportowej11
oflcya ln a

Księga S tad  koni  pó łkrw i
dla Galicyi i BttKowiny (Cena: 6  koron).



próbne ogłoszenia.
(m iejsce przeznaczone dla sta łych  prenu­

meratorów „Gazety Sportowej*’.)

Nie mogąc z powodu bajecznie niskiej ceny prenumeraty w stosunku do kosztownego 
nakładu przeznaczyć bezinteresownie miejsca na ogłoszenia dla stałych prenumeratorów na­
szego pisma a pragnąc spełnić wielostronne wyrażane życzenia i rozszerzyć koło naszych 
zwolenników, czynimy możliwie najdalej idące ustępstwo, otwierając rubrykę „drobnych 
ogłoszeń" dla stałych prenumeratorów po cenach następujących: 

i miejsce oznaczone lit. A. kosztuje jednorazowo 75 h. rocznie 25  K.
r n » B. „ jednorazowo 1 K 50 h. roeznie 50 K.

Wydawnictwo.

HilHa Klaczy źrcbnych ij |  i kilka

czyste j k rw i a rabsk ie j je s t  n a  sp rze ­
daż  w Jabłonowie p. Sućhostaw.

U l a c ł a  / 1  łb \  klacz  ur. 1894 po C h isleh u rst (11) od B ona fide po Don- 
' • # ) » »  w /  c este r  (5) od B icic le  po B la ir  A tho l (10) od T e r r itic  po 

T ouchs tone  (14) od. G usnee  (Oax) chow u p. R y sz a rd a  "W agnera, z pow odu 
b liz n y  pow sta łe j w sk u te k  ska leczen ia , ta n io  n a  sprzedaż. E w en tu a ln a  
z am ia n a  n iew yk luczona.

Adres: Richard Faerber Porucznik w 1. Drag. Regiment. Stanisławów.

Ot t ł A { 7 0 f l f 0  C ła H A W k i W K ]imlcówce (poczta, te le g ra f  i  s ta cy  a  kol. 
tjlU jfrW itP Ś  JlH lIW  Wrljl* R ym anów ) s ta n o w i bez w zględu  n a  porę r o k u : 

P I  I f p ł l i f ?  7-letn i og ie r b ia ły  pełnej k rw i a rabsk ie j, zw ycięzca  b iegu  
hl AClJil „P a m ięc ih r. J . D zieduszyckiego", p rem iow any  n a  w y s ta w ie  
dyplomem honorowym, licencyonow any  przez R z ąd  (3-letnia  licencya), z ap i­
sa n y  w  Ofic. Gal. K s. s tad . kon i o ry e n ta ln y c h  Vol. I. P a g . 7. T ak sa  s ta ­
nów ki 50 K ., n a  s ta jn ię  10 K.

A dres: S t . O s ta s z e w s k i ,  K lim ków ka  p . R y m an ó w .

Kottie wierzchowe c io le tn ie  n a
sprzedaż. S tado  D y lągów ka  P ocz ta  
H yżne . T elegr. B łażow a. St. ko l. R ze ­
szów  lub  Ł ań c u t.

V «t ź u u « A t l« «  4 konie  w ierzcho-
J lr t  S p rZ e f ta Z  w e % k ilka  klaczy
w  sta d zie  Ja szczew skiem .
A dres: August Stojowski, laszczew 

Moderówka.

W ń T lć i f i P a h r t U / t l i r j a s i o n o w e  n a  pod łużnych  a m ery k ań sk ich  
n U i t y l  y tU r a O U W n u a  reso rac h  znane z dobroci, z nakom ite  n a  z łe 
d ro g i; s a n k i do pow ożenia  się  sam em u, zału b n ie  itp . w ykonu je  n a  zam ó­
w ien ie  „Spółka robotnicza" m a js tró w  z byłe j fa b ry k i pow ozów  w  G rabo- 
w nicy. N ad to  p rzy jm u je  się w szelk ie  rob o ty  rep a ra cy jn e  w chodzące w  za­
k res  pow oźnictw a.

A d re s : F a b ry k a  w ózków  „G rabow n ica"  w  Sędziszow ie.

T r a ii-E la ilisa e it
Lista koni na sprzedaż:

a) konie p e łn e j k r w i :
My Dear (4) kl. gn. ur. 1898 po Or Vert (3) od My own po 

Hastings (1).
Wiedza (4) kl. gn. ur. 1898 po Or Vert (3) od W eisheit po Kisber- 

dcsc.se (4).
Wait for me (7) kl. kaszt. ur. 1894 po The-Donnerhorn (14) od 

Lauda po Lara (17).
Kl. gn. (7) ur. 1899 po Or Yert (3) od W ait for me po The Donner­

horn (14).
I ean not (7) kl. kaszt. ur. 1895 po The Donnerhorn od Lauda po
Lara (17).
Pawłosiówka (8) kl. kaszt. ur. 1898 po Yirad (4) od Hoffentlieh 

po Buccaneer (14).
Harinat (4) kl. kaszt. ur. 1893 po Phil (3) od Helena po Pasztor 

(7) stanowiona Britannicusem.
ZwlderwurzTi (6) kl. gn. ur. 1889 po Stronzian od Juanita po

Stanley (7) stanowiona Or-vertem (3).
K1. g n . (6) ur. 1890 po Or vert (3) od Zwiderwurz n po Stronzian.

b) konie p ó łk rw i:
To Miiwesz og. kaszt. ur. 1897 po Miiwesz od Harmonia po Justiće 

to Kisber.
Monitor og. kaszt. ur. 1898 po The Donnerhorn od Zapoznana po 

Justice to Kisber.
Kristlez og. kaszt. ur. 1898 po The Donnerhorn od Fatm a

po Panek.
Artaxerxes og. kaszt. ur. 1899 po O rrert od La Beaute po Sclodo.
La Beautó kl. kaszt. ur. 1880 po Selodo od Pergussa po Fergus

stanowiona Intrigantem .
Para koni kl. i wałach gniade pełnoletnie juckery.
Heita i Wista klacze 6-cio letnie dereszowate, grube ' szybkie 

konie powozowe.

c) konie p e łn e j k rw i a ra b sk ie j:
Caryca siwa kl. ur. 1897 po Hadudy od Oarogródka, 15 2 miary — 

wygrała bieg na publicznej arenie. Skacze znakómicie przeszkody.

Aft-łACTAMI A ( ł s N A U ł l l i  Podczas sezonu stanówki ig o i  pokrywa w ste- 
U g i ( l > ł « l l W  > l a n O W ^ I .  cizie Pawlosiowskiem ogier pełnej k rw i-  
flP VPrt (3) po Bend-Or (1) po Doncastęr(5) od W ertumna, po Springfield (14)- Or-vert 
Ul I Cl I w swej czteroletniej karjerze wyścigowej biegał 41 razy, wygrał 17 pierwszych 
6 drugich nagród w łącznej sumie 205.170 koron.

Or-vert jest ojcem zwycięzców Waćpana, (zwyc. w Galie. Derby 1000.) 
Brindor i Pauli.

Taksa stanówki 8 0  koron, utrzymanie po cenach miejscowych.
Zgłoszenia adresować: Zarząd Stada w Pawłosiowie. Poczta, telegraf 

; stacya koleji Jarosław.

PRACOWNIA RUSZN1KARSKA
Szadkowski i Kopczyński

we Lwowie, plac Bernardyński liczka 1.

Uyrabia broń wszelkich systemów
oraz utrzymuje na składzie.

J^eparacye wszelkiego rodzaju uskutecznia w najkrótszym  
czasie i po możliwie niskich eenaeh.

i t H i a r f / i u t / i  d s u M i i l ł l  P odczas sezonu s tanów k i 1901 p o k ryw u
O g ł0 5 Z C m e  S tS n O W ljl w  Btad4 e „Uploa" o g ie r p e l a ^ i o w i  1 

T k a  n n n n p p ł i n p n  14) P o T h u n d e l'b o l t( l l ) p °  S to ck w ell(3 ) od T he  
1 1 1 0  U U llU O l 11U 111, O o ld e n  H o rn , po H a rk a w a y  (2) bd m a tk i B u c- 
c aneera . T he  D onnerhorn] w y g ra ł w  A ng lii k ilk a  biegów  ja k o  2 i  8 le tn i. 
W  c iąg u  6 la t  22 k o n i po n im  w y g ra ło  71 p ie rw szych , 49 d ru g ich  i  30 
trzecich  n a g ró d  w  łącznej kw ocie  57 516 H., o trzym ując  p rzy  te in  dyp lom y  
i m edale n a  w y s ta w a ch . — T ak sa  s ta n ó w k i 50 K ., 10 K . n a  sta jn ię-

A dres zg łoszeń : A lfra d  G ło w iń sk i, L ip ic a  g ó r n a  p. L ip ica  do lna . 
S tac y a  ko le i: L ip ica  do lna  lu b  Podw ysokie, 5 k im . od S tacy i.

ftM łA C Y A H tA  t i s M A w I f i  Podczas sezonu stanówki ig o i pokrywa w sta- 
jK H lw W lj!*  dzie Ostoia-Ostaszewskiego w Sędziszowie ogier

pełnej k rw i:
U i r <jfł (4) po Doncaster (5) od Becses, po Buccaneer (14)
1 11 u l i  od matki Kincsem.

Virad biegał jako z, 3, 4 i 5 letni 33 razy; wygrał piętnaście I., II, i III. 
nagród między temi n a g r o d ę  J u b i l e u s z o w ą  w 1893, 85.350 koron.

Virad pobił w 1893 roku Gurmanda (zwyc. austr. Derby w 1893); Prirnasa
II. (drugi w austr. Derby, St. Leger i nagr. Jubileuszowej, wygrał 61.400 kor.
w 1893 r.); Nem Szabad (wygrała austr. Oax w 1893); Duncana (wygrał węg.
St. Leger w 1893); jakoteż Dornroschen (wygrała nagr. St. Stefana, była drugą
w austr. Oax w 1893); Patriota (wygrał nagr. St. Stefana w 1 893); Turula, leiele, 
Intriganta itd. itd, Virad jest ojcem 3 I. Dreyfus II. (wygrał złoty puhar) 
i  dwulatków Darkmana (biegał niepobity) i Pojaty (biegała 4 razy, była 2. 
I-szą, 2. Il-gą.

T e trzy konie są jedyne po Viradzie produkta, które na publicznej arenie, 
biegały.

Taksa stanówki 2bo kor. galicyjskie klacze za pół ceny. Dziesięć klaczy 
lub matek koni, które wygrały bieg płaski wartości 5000 kor. lub powyżej po 
oźrebieniu bezpłatnie. Galicyjskie klacze, które nie zaźrebniały mają prawo do s ta­
nówki za połowę ceny na rok 1902 ogłoszonej. W arunki utrzymania jak w Na- 
pajedl, dla klaczy galicyjskich jak w Pawłosiowie. Obszerne boxy w zabudowa­
niach stada i stajen wyścigowych 10 minut od stacyi oddalonych są dla klaczy 
zarezerwowane. Adres zgłoszeń: Ostoia-Ostaszewski, Sędziszów.



Sport konny 0  Cyklistyka 0  Samochody 0  Szermierka 0  fMletyka 0  

Jtowiedwo 0  Wioślarstwo 0  £awn-Cennis 0  p iłka  nożna 0  l^roKiet 

Sporty zimowe 0  Strzelanie 0  pybadwo 0  fotografia amatorska 0

W ydaw ca i odpowiedzialny redaktor: K azim ierz jfemerling.

S p o r t  k o n n y .

W  nielicznej stawce 
naszych  2' la tków  k tóre 
w  ubiegłym  roku  w K ra ­
kow ie i we- Lw ow ie 
biegały, n a  wzm iankę 
zasługu je  D arkm an  syn 
Virada  i  Dąbrowy , wy­
chow anek  s tad a  w P a-  
w łosiow ie je s t  w yni­
kiem  silnego  inbredu 
na  czwartą, familię R un- 
n in g .T ru d n o  oped ig ree  
bardziej fashionable. 
D arkm an  łączy w  sdbie 
podw ójny  p rąd  krwi 
Pocahontas przechodzą­
cy przez C ham anfa  i 
Stockwell’a. W  ro d o ­
w odzie jeg o  w ystępuje 
obustronn ie  i nazw isko 
Buccaneera, k tórego  re ­
p rezen tu ją  Kisber i Vi- 
r a d ;  gdy  nad to  w pier­
w szych ośm iu p rądach  
n iem a an i jed n eg o  ou­
tsidera , w szystko- to  

każe się dom yślać 
w  b ra tanku  Incroya-

JD -Z L IR IK Z IIY IIZ L IIS L  (4)*j
(G. B. M. K. Vol. VII. Pag. ioo.)

(4) (3) (4) (14) (4) (14) (5) (3).

lle’a  dzielnego szer­
m ierza do tegorocznej 
kam panii w yścigow ej. 
D otychczasow a karye- 
ra  syna Virada  og ran i­
czyła się n a  trzech  
b iegach. W  K rakow ie 
w  nag r. W andy , w obec 
deklaracyi w łaściciela 
H e. S t. S iem ieńskiego, 
że chce w ygrać Pojatą, 
m usiał Darkm an  u s tą ­
pić p ierw szeństw o swej 
po łsiostrze  po ojcu i 
tow arzyszce sta jennej. 
B iega następnie  we 

Lw ow ie o nag rody  
Jockey  C lubu, bije ła ­
tw o Pojatę  i w szystkie 
konie, k tóre  do Współ­
zaw odnictw a z nim  
stanęły  — m im o iż 
siln ie  c ierp iał ju z  na  
»soreshinsy« w skutek  
czego k a r je ra je g o  jak o  
dw ulatka p rzerw aną 

została.

£w ów , 1 6 . stycznia 1 9 0 1 .

Jtumer 2 . =  i|oK U .

*) Fotografia przedstawia Darkmana jako rocziraka w jesieni 1899 r.



Pow yższe dane upodstaw iają  przypu­
szczenie, że D arkm an  idąc w  ślady  Prze- 
łoma i W aćpana  stan ie  się trzecim  ogn i­
wem  w łańcuchu  zwycięstw  trzykolorow ej 
kurtk i w głównej nag rodzie  państw ow ej, 
k tó ra  je s t  n aszem  galicyjskiem  D erby .

„j!«tuo propheta itt patria s«a“ .
Talpra M agyar  zajm uje na liście rep ro ­

duktorów  N iem iec obok Fulmeria najpierw sze 
miejsce. P ro d u k ta  tego  za bezcen sp rzeda­
nego, bo zapoznanego w  A ustro-W ęgrzech  
sta illona , w ygrały  w tym  roku  295.984 m.

»Sport W e lt“ podnosząc znaczenie tego  
syna Buccaneera  i Kincsem, w ytyka W ęg ro m  
ich m yłkę w  odsądzeniu  Talpra M agyar  
od w artości hodow lanej, nazyw ając syna 
tegoż ToJcia p roduk tem  przypadkow ym .

Xamete, H ut ab, Liebelei i Yvonne dają  
najlepsze św iadectw o praw dzie.

„P ro d u k ta  Talpra M agyar  posiadają  
stam inę , są  tw arde  i zdrow e konie, k tóre  
nie ła tw o  się zużyw ają i to  je s t  na jcenn ie j­
sza zaleta  k rw i Buccaneera, jeg o  po tężna 
ję d rn a  i chętna w użyciu natu ra« .

Z pow odu zakupna dw óch synów  Bend’ 
Ora  w  A nglii przez rząd  francuski, fro n -  
tie ra  i Champ de M ars pisze »Le Jockey* :

»Przyszłość naszej hodow li leży w  tej 
krwi. O jciec Ormondda  p raw ie że nie był 
do tąd  u n as  rep rezen tow any .

Za konieczne w krótce będzie uw ażane, 
s ta rać  się o klacze wyszłe z krzyżow ania  
z Doncastrem, Bend] orem, Ormondem i Orme’m , 
a  rząd  podniesie  w arto ść  francusk iej hod o ­
wli dzięki tym  szczęśliw ym  im p o rto m «.

T ak  więc ja k  w N iem czech w ysoko 
ceniony je s t  in b red  n a  Buccaneera, tak  we 
F ran cy i s ta ra ją  się o synów  i w nuków  
Doncastra. Szczęśliwym  posiadaczem  obu 
tych  znakom itości były W ęg ry , to  t e ż — jak  
to  zw ykle byw a lekcew ażono sobie na jlep ­
szych ich po tom ków . W ypuszczono z rą k  
tak ie  znakom itości ja k  KisbePa zwycięzcę 
angielsk iego  D erby  i G rand  P rix  de P aris, 
wypuszczono Talpra M agyar1 a  o jca Tokio  
i  Xamete, k tó ry  n a  in te rnacyona lne j aren ie  
w B aden  B aden  w W ielkiej N agrodzie  zdołał 
w  ubieg łym  ro k u  zagalopow ać rep rezen tan ­
tów  angielsk iej i francuskiej hodow li.

N iem cy je d n a k  n a  n ich  Się poznali, to  
też  n ie  je d n ą  n ag rodę  ich p ro duk tam i już  
zdobyli i zdobędą  i z A ustry i wywiozą.

O stoia- Ostaszewski.

Krzyżowanie z Krwią noryjsKą.
Przedsięw zięte  w osta tn ich  czasach w Ro- 

syi próby  krzyżow anie  noryjskiej k rw i* ) 
z k laczam i tam tejszej k rajow ej hodow li sam e 
przez się p raw ie nasuw ają  m yśl zw rócenia  
baczniejszej uw agi na  przeszłość i przyszłość 
teg o  znakom itego  p ie rw o tnego  m ateryału , 
k tó ry  w  dalszem  rozgałęzien iu  najlepsze w y­
daje  owoce.

P o d  siodłem  i w zaprzęgu  okazu ją  się 
p roduk ty  z k rzyżow an ia z krw ią no ry jską  
jak o  znakom ite, to  też  w ysoka w artość tej 
k rw i w krzyżow aniu, daw no ju ż  jako tak a  
przez w iększych hodow ców  u znaną  została. 
Je d e n  z najdośw iadczeńszych  i najlepsze 
rezu lta ty  w ykazujących  hodow ców  jak im  był 
h r. O ktaw ian K insky , k tó rego  im ię w  au- 
stryackiej hodow li koni z ło tem i zap isało  się 
g łoskam i, w ystaw ił noryjskiej k rw i k lasyczne 
św iadectw o w yrażając się, że klacz rio ryjska 
p okry ta  angielsk im  folblutem  daje zaw sze

*) W  zeszłym roku zakupiono dla Rosyi 12 no­
ryjskich ogierów.

produkt,, k tó ry  jako koń  m yśliw ski pod ciężką 
w agą  .wytrzyma konkurencyę z każdym  
innym  produk tem  — byle ty lko  ogier był 
szlachetny  i no rm alny . T eza  ta , okazała  się 
najzupełniej p raw dziw ą w zastpsow aniu  prak- 
tycznem . D aw no  ju ż  tem u, a le przecież są  
jeszcze św iadkow ie, którzy  sobie z przyjem ­
nością przypom inają  ja k  n ieprzyściognym i 
okazały się konie  m yśliw skie za psam i 
w pardubick ich  polow aniach ' »par force« w y­
p row adzone w C hlum etz z nory jsk ich  klaczy 
po fo lb lu tach  H arlek in ie  i B rigad ie rze  i do 
jak ich  św ietnych rezu lta tów  doszedł h r. L a to  
T h u n  w  R o thenhausie  przez podobne krzy­
żow anie. Jeszcze jed en  p rzy k ład : H r. H ugo  
H enckel, ten  w ybitny spo rtsm an  i rozum ny 
hodow ca, k tó rem u  sp o rt i hodow la dwóch 
M onarchij tyle m a ją  do zaw dzięczenia a  o k tó ­
rym  pam ięć w  tak  w ielkiem  przechow uje się 
poszanow aniu , odrazu  także pozna ł się na 
wysokiej w artości krwi. noryjskiej w  krzyżo­
w aniu  z angielsk im i folblutam i, zaprow adza­
jąc  sw oje s tado  W olfsberg -N eubau  w uroczej 
okolicy nory jsk iego  ok ręgu  w  K arynty i 
i pokryw ając nie jed n ą  klacz k rajow ą swoim i 
ogieram i pełnej krwi. Jak ież  w spaniale  dało 
to  krzyżow anie rezu lta ty  i jak ie  to  były te  
konie pochodzące po Giles the F irs t i P rinće  
G iles od m atek  nory jsk ich! B yły to  konie 
m yśliw skie pod  każdą w agę, o silnej budow ie 
a przy tem  szlachetne we w szystkich liniach 
i chętn ie  w cenie 1500 :— 1800 fl. kupow ane.

O tej niezbicie racyonalnej m etodzie 
krzyżow ania m óg ł się i w naszych  czasach 
p rzekonać każdy, k to m iał szczęście polow ać 
z psam i p. D reh e ra  w T o rd z ie  (T orda), gdzie 
m ógł zauw ażyć 4-—5 letn ie  w  Jiraju w ypro­
dukow ane konie m yśliwskie m ające już  sw oją 
sław ę, a k tó re  były produk tam i po B alva- 
rran ie  i T rick -T racku  od klaczy, rep rezen tu ­
jących  w ęgiersk ie  N oryki.

Jak ie  doskonałe  konie m yśliw skie daje 
krzyżow anie z N orykam i, n a  to  jeszcze jed en  
m am y dow ód w H afflingerze, najlepszym  
górsk im  peny . A  czern ie  je s t  H afflinger? 
P roduk tem  z krzyżow ania oryen talnych  og ie ­
rów  z m ałem i nory jsk iem i klaczam i. F am ilia  
F o lie  (ogier o ryentalny), na  k tó rą  także rząd  
w o sta tn ich  czasach s/czeg ó ln ą  zw rócił 
uw agę, je s t  najlepszym  dow odem , co w tym  
rodza ju  w yprow adzono.

Czem że znów  je s t  no ry jska  krew  
w sw ojem  k rzyżow aniu jak o  koń zaprzęgow y? 
O dpow iedź bardzo  ła tw a : niezrów nanym
m aterya łem  w każdym  rodza ju  zaprzęgu .

Któż nie zna tych  n ieoszacow anych, 
drogo  płaconych  k aro sy eró w  z D olnej K a ­
rynty i, k tó re  są  niczem  innem  ja k  tylko 
produk tem  z krzyżow ania og ierów  pełnej 
krw i z nory jsk iem i k laczam i? N a  tej sam ej 
zasadzie op iera  się także hodow la cudow nego 
kon ia  zaprzęgow ego z niżej położonych  
okolic G órnej A ustryi i Niższej B aw ary i, 
gdyż je s t  on rów nież produk tem  krzyżow ania  
og ierów  pełnej k rw i z k laczam i pochodzenia  
no ry jsk iego .

M ało zapew nę kom u je s t  w iadom o, że te 
p rodukty , specyalnie w  sta jn i dw orskiej k ró la  
baw arsk iego  L u dw ika  II . przeszły najcięższą 
próbę w ytrzym ałości i szybkości. K ról m iał 
w  tym  k ierunku najdalej idące w ym agania  
od koni swojej sta jn i d w o rsk ie j; w  jego  
wycieczkach, oznaczano  z g ó ry  czas p o trze­
bny do przebycia  pew nej przestrzen i z na j­
wyższą dokładnością , a  spóźnienie chociażby 
n a  m inu tę  staw ało  się pow odem  niezadow o­
len ia  Jeg o  Królew skiej Mości. D obór odpo­
w iedniego m aterya łu  do osobistych potrzeb  
kró la, był cięźkiem  zadaniem  d la  koniuszego 
Exc. h r. H ollenste ina , k tó ry  jed n ak  um iał 
sobie daw ać rad ę  i p raw ie w szystkie konie 
k ró la  odpow iadające najłatw iej staw ianym  
przez n iego  w ym aganiom , pochodziły  z ho ­
dowli N iższej B aw aryi i G órnej A ustryi. 
Cóż to  za w spaniałe, na  m ateryale  no ­
ry jsk iego  pochodzenia  w yprodukow ane  konie 
posiadała  w ówczas s ta jn ia  k ró le w sk a ! Sze­
rokie, doskonałe  zw iązane, na kró tk ich  no ­
gach, p rzew ażnie ciem nej maści, z n iepo ró ­
w nanym i chodam i, przy tem  o szlachetnym  
wyglądzie, przeb iegające niezliczone godziny

z nadzw yczajną szybkością bez najm nieszych 
oznak zm ęczenia.

W  dziejach spo rtu  kłusow ego, k rew  
no ry jska  niem niej pow ażną o d eg ra ła  rolę. 
P łynie  ona w trzech  zwycięzcach D erb y : 
P ancoast, K ism et i L ad y  A m ber odziedzi­
czyły ją  po m atkach  skrzyżow anych w  części 
z k rw ią rosy jską a w  części z am erykańską. 
E lla , m atka  L ad y  A m ber i P ancoasta , k tórej 
re k o rd  dla dw ulatków  w r. 1890 (1 : 432) 
w w ysokokołow ym  Sulky, dopiero  w  ,1896 
zo sta ł pobity , by ła  klaczą no ry jską, taksam o 
S chonau  m a tk a  K ism eta.

Jak ie  usług i oddają  konie  pochodzenia  
nory jsk iego  w c iągnien iu  ciężarów , pow sze­
chnie je s t  w iadom o. Z pew nością nie prze­
sadzim y tw ierdząc, ze 80 proc. ciężarow ych 
koni w A ustryi je s t  tego  pochodzenia. 
W  gospodarstw ie zaś w iejskiem , gdzie prze- 
dew szystkiem  w ym agam y od kon ia  roboczego 
w ytrw ałości i spokojnego tem peram en tu , 
N oryk i nie p rzestaną  być uw ażane jako  
nieoceniony  m ateryał. k.

Terminy wyfcigów
w Austro-Węgrzech. 

1901

K w iecień.
W ie d e ń .  . . .  14, 16, 18, 20, 21, 23, 25, 28, 30

Maj.
W i e d e ń .................................................................................. 1
B udapeszt . 5, 7, 9, 11, 12, 14, 16, 18, 19, 21, 22
W iedeń  • ............... 24, 26, 27, 30

Czerw iec.
W i e d e ń   1, 2, 4, 6, 8, 9, 11
K raków  (Tow. m iędzyn. w yścigów

k o n n y c h   1’5, 16, 18
K rak ó w  (Gal. K lub . ja z d y  panów ) . . .  17, 19
T o t i s ............................ • ..................................... 22, 23
S e r a je y o ................. ...............................................  29, 30
K a r ls b a d .................................................................  29, 30

L ipiec.
K a r l s b a d ................................................ 4, 7, 9, 11, 14
K o ttin g b ru n n . . . . . . .  21, 23, 25, 27, 28, 30

S ierp ień .
K o t t i n g b r u n n ....................................................  1, 3, 4
T a t r y - Ł o m n ic a .......................................  7,, 8, 10, 11
B udapeszt . 15, 17, 18, 20, 22, 24, 25, 27, 29, 31

W rzesień.
B u d a p e s z t .....................................................................  1
W iedeń  . . . .  8, 10, 12, 14, 15, 1,7, 19, 21, 22
B u d a p e s z t ....................................................  26, 28, 29

P aździe rn ik .
B u d a p e s z t   1, 3. 5. 6, 8 , 10, 12, 13
W ie d e ń .........................  15, 17, 19, 20. 22, 24, 26, 27

R o z t n  ctitości.

Sekretaryat Towarzystwa wyścigów konnych we 
Lwowie z aw ia d am ia  nas, że 28 b. m. o godz, 6 
w ieczór odbędzie w  K asynie  N arodow em  w e L w o­
w ie  zg rom adzenie  członków  now o z aw iązanego  
Narodowego Towarzystwa Chowu Koni i  Wyścigów w  celu  
o sta tecznego  u k o n s ty tu o w a n ia  się  t . j . w y b o ru  
p rezydyum  i W y d z ia łu  T ow arzystw a .

Now e T ow arzystw o , k tó rego  s t a tu t  z o s ta ł 
ju ż  zatw ie rd z o n y  p rzez  c. k . N am iestn ic tw o , 
sądząc  ze zg ło szonych  d o tą d  d e k larac y j p rz y s tą ­
p ien ia  k ilkudz iesięc iu  członków  dożyw otn ich , s ta ­
ły c h  i zw ycza jnych , ro k u je  na jp iękn iejsze  nadzie je.

Wobec doniosłości celów  T o w arzy s tw a  w ątp ić  
nie m ożna, że zgrom adzen ie  zapow iedziane  n a  28 
b. m . ba rdzo  będzie  liczne.

Szczegółow e sp raw o zd an ie  z ob rad  zg ro m a  • 
dzen ia  podam y w  n a jb liż szym  num erze  „ G aze ty “y 

Z Austryackiego Jockey-Clubu. N a  p o d s ta w ie  
ba lo to w a n ia  w  d. 29 g ru d n ia  z. r. p rzy jęc i z o sta li 
do K lu b u  ja k o  ro cz n i cz łonkow ie  na s tęp u jąc y  
p a n o w ie : B ar. S am uel A por c. i  k. M a jo r 
i A d ju t. p rzyb . Je g o  Cesarskiej Mości, H r. H e n ­
ry k  C oudenhow e, H r. A lfons M irbach-G eldern, 
a t ta c h e  niem ieck. A m basady , H r. M ikołaj R ever- 
te ra , H r .  J a n  Sierstorpff, H r. P a w eł Szapary , 
B ar. K aro l v. S z tankovics T a jn y  R a d ca  i  G enera ł 
zbrojm ., H r. G w ido T h u n  c. i k. P o ru c zn ik  w 7 
p u łk u  d rag . i  K sią żę  E r ich  T h u rn  i  T axis.



Lista przybranych a n a  r. 1901 przez  A ustry - 
a ck i i  W ęgiersk i Y ockey C luby n a  podstaw ie  §. 
128 R eg u la m in u  w yścigow ego p rzy ję ty c h  n a zw isk  
op iew  i : Mr. Adi-ien, Colcmel Argus, Mr. Dorryt, Stado 
lilermorenhof Captain George. ilv . Lincoln. Mr. New- 
market, Mr. Redgrey, Mr. Robert*, Mr. Silton, Stado 
Szaszberek, Mr. Wbite i Mr. O. Wood.

Gener.-lny Sekretaryat Austryackiego Jockey- 
Clubu og łasza  w  W ochen -R enn -K a lender: „W  m yśl 
p o s ta n o w ien ia  D yre k to riu m  A ustryack iego  Jockey  
C lubu  p rzy jm u ję  się  zam ów ien ia  n a  ab o n am e n t 
lóż  n a  m eeting i w  F reu d en au  190L a to :  abona­
m e n t n a  r o c z n e  l o ż e  (1000 kor.) od 1 s tyczn ia  
1901, n a  s e z o n o w e  (meet. w iosenny  i  le tn i 720 
K o r .)od 1 lu tego  i m e e t i n g o w e  (meet. w iosenny  
400 K or.) od 1 m arca  1901.

Konkurs n a  tegoroczne D erby w arsz aw sk ie  
o g ła sza  ta m te jsz y  ty g o d n ik  „Sport" p rzeznaczając  
n a  te n  cel c z te ry  n a g ro d y : I. n a g r o d a  100 rs. 
l u b  p r z e d m i o t  t e j  w a r t o ś c i  d la  tego , k to  
odgadn ie  k tó re  z m ianow anych  koni do D erby  r. 
1901 za jm ą  tr z y  p ierw sze  m iejsca. I I .  n a g r o d a  
50 rs. l u b  p r z e d m i o t  t e j  w a r t o ś c i  d la  tego 
k to  odgadn ie  k tó re  konie będą  dw om a p ierw szym i 
w  D erby 1901. I I I .  i IV. n  a g r  o d ę  w  ozdobnych 
żeto nach  o trzy m ają  dw aj uczestn icy  konkursu , 
k tó rzy  p ie rw si o d g adną  k tó ry  z zam ianow anych  
k o n i będzie zw ycięzcą  w D erby 1901.

W  konku rsie  m ogą b rać  ud z ia ł ty lko  p ren u ­
m e ra to r / y  „S po rtu11.

C(,pow iedzi p rzy jm u je  R e dakcya  do 28 lu ­
tego  1901. •-

„Deutscher Sport11 o Viradzie p isze : „Choć 
w ie le  ogierów  m am y  w  N iemczech, to  przecież po 
ug in ię c iu  M onarcha, syn  D oncastra , k tó ry  pew ną 
w y k az a ł k lasę, w chow ie  pełnej k rw i z an ie d b a ­
ny m  być n ie  pow inien.

Z naczen ie  D o ncastra  o jca  w ielkiego B end’ 
O ra  d la  hodow li pe łnej k rw i je s t dość znane, by  
n a  u s łu g i rzeczyw iście  dobrego jego  po tom ka  n ie  
reflek tow ano .

T akiego  posiada  — naszem  zdaniem  stado  
w  Sędziszow ie w G alicy i, m a jąc  Virada zw ycięzcę 
w iedeńsk ie j N agrody  Jub ileuszow ej z l8:<3 ro k u ; 
o g ie ra  po tężnego ' z bardzo s iln y m i nogam i, k tó ry  
d o tychczas w  sta d zie  h r. Z. T arnow skiego  (Dzi­
ków ) p rzew ażn ie  do. hodow li p ó łk rw i z dobrym  
re z u lta te m  b y ł u żyw any .

W  pojedynczych  w y p ad k a ch  w  k tó ry ch  
z łączono  Yirada z p e łną  k rw ią, re z u l ta t  b y ł św ie tny . 
Z  D oniczego d a ł on obecnie 8- letn iego  ) D reyfusa
I I . ,  k tó ry  w y g ra ł w e L w ow ie  Z ło ty  P u h a r, n a ­
s tępn ie  d w u la tk a  D ark m a n a  z D ąbrow y, k tó ry  
k ilk a k ro tn ie  w y g ra ł i do najlćp szyc łi sw ego roku  
n a leż y .

Z e  s tro n y  m a tk i je s t  Virad ta k  w ychow any  
ja k  T a lp ra  M agyar, bo pochodzi od Becses, córk i 
B uccanee ra  i m a tk i K incsem , W ea th e rn y m p h 11.

T y le  be rliń sk ie  p ism o fachow e.
My z nasze j s tro n y  w y ra ża m y  nadzie ję, że 

n a s i hodow cy n ie  om ieszkają  k o rzy stać  z bez- 
p rzecznie  na jpo tężn ie jszego  p rzy  sw ej w ysokiej 
k la s ie  w  G alicy i rep ro d u k to ra , k tó ry  dopiero 
w  ty m  ro k u  z n a la z ł się  n a  liście  rep roduk to rów  
p o k ry w a ją cy c h  i obce klacze.

189 roczniaków sprzedano  w  ub ie g ły m  roku  
w  A ustro -W ęgrzech  przez  p ub liczną  lic y ta cy ę  za 
o gó lną  sum ę 678800 K or. N ajw yższe  ceny u z y s­
k an o  za og. A rr iv is te  (po B ona V ista  od Szende) 
21000 K or., og. S em p iternal (po X a in tra ille s  od 
Sem ele) 156000 K or., og. R ia lto  (po K egy -u r od 
R e v e  d ’A m our) 15200 K or., og. Sajo (po M atchbox  
od Sollich) 14200 K or., k l. G lo ria  (po B ona V ista  
od G lo rv ina) 13800 K or., og. S aver (po K in g  Mon- 
m o u tb  od Saxen Q ueen) 13.600 K or.

Mianowania do 21 g łó w n y ch  b iegów  w A ustro- 
W ęgrzech , z am k n ię te  n a  d n iu  15 g ru d n ia  p rzy ­
n io s ły  ogółem  133.410 koron. Z te j su m y  p rzy p a d a  
kasie" A ustry ac k ie g o  Jockey  Clubu 73.700 koron.

Węgierski Jockey Club w y zn a cz y ł n a  nag ro d y  
w  1901 r. 1,577.060 K or.

Baron Springer posiada  w  ty m  roku  40 kpni 
w  tra in in g u .

Pierwsze dwulatki po Xaintrail!es, k tó re  w  Au- 
s tro -W ęgrzech  z n a jd u ją  s ię  w  tr a in in g u , budzą  
u  w szy s tk ic h  podziw . W p rzecięciu  są  ba rdz ie j 
ro zw in ię te  od sw ych  rów ieśn ików  im ponując  sw ą 
p o tężną  budow ą.

59.940 koni zo stało  w  1899 ro k u  z A ustro- 
W ęg ie r w yesp o rto w a n y cb . N ajw ięcej zak u p iły  
W ło ch y  da lej N iem cy, F ra n cy  a i  R u m u n ia .

Bar. G. Springer, ja k  k rąż ą  pogłosk i, m a  za­
m ia r  przen ieść  sw oją  s ta jn ię  w yścigow ą, w  ty m  
ro k u  do A la g  a k ie row n ic tw o  je j pow ierzyć  je ­
dnem u  z am ery k ań sk ich  tra in e ró w

W Kruszynie, gdzie  z najdu je  się  sta d o  i s ta jn ią  
w yścigow a  k s ią ż ą t L ubom irsk ich , tr e n e r  H a tto n  
p rzygo tow u je  do w yścigów  31 koni. W  ub ie g ły m  
roku  z dobyła  ta  s ta jn ia  n a  to rac h  cesa rstw a  
86.556 ru b li.

Stajnia hr. Ordynata Zamoyskiego w y s ła ła  
c z te ry  k la cz e  a  m ianow icie  Bribonę, C harlo tte  
C orday , S a tu rn e  i V irę do S tra ssb u rg a  d la  odsta- 
n o w ie n ia  ich  z G ouverneu r’em.

*) W zm ia n k a  o V iradzie  d ru k o w a n ą  b y ła  
w  N rze 238 D eu tsche r S p o rt’u  z 23 g ru d n ia , d la ­
tego  D reyfus I I . pod a n y m  je s t  .je szc ze  ja k o  
tr z y le tn i .

Przeszło 200 aren n a  prow incyi, n a  k tó rych  
odbyw ają  s ię  w yścig i p ła sk ie  ga lopem , posiada  
F ra n cy a . M iędzy tem i są  i  ta k ie , n a  k tó ry ch  b ieg i 
ro z g ry w a ją  się o na grody  n ie  w yższe ja k  200 f i .

Grand Prix de Paris ro ze g ra n ą  będzie 16 czerw .
Propozycye „G rand  Steeple-Chase de P a r is 11 

i „G rand  Course de H a ie s11 m a ją  w  przyszłośc i 
u ledz  daleko  idące j zm ian ie  a  m ianow icie  do obu 
ty c h  biegów  o tw a rty c h  do tąd  ty lk o  d la  ogierów  
i k laczy , dopuszczone ta k że  będą w a łac h y .

Do Wielkiej Nagrody Paryża zam ia n o w ał n a  rok  
1902 p. L u d w ik  G rabow ski, og ie ry  sw ego chow u 
Bram, Le Sancy i Huśtana.'

T ak  w ięc hodow la  w  K ró lestw ie  rep rezen to ­
w an ą  je s t  w  ty m  g łów nym  biegu  F ra n c y i n a  
pap ierze . Czy będzie  w  b iegu , pozw alam y  sobie 
pow ątp iew ać. W yk luczonem  n ie  je s t, by  koń 
w ychow any  w  gorszym  k lim ac ie  n iem óg ł w y g ra ć  
i  ang ie lsk ie  D erby. H odow cy w  K ró lestw ie  chcą 
w idocznie  ś w ia t przekonać, że m a ją  rów n ie  dobre 
kon ie  ja k  w A u stry i, N iem czech i F ra n cy i. Dziś 
za  pien iądze  w szys tko  dostan ie , to  też do K ró le ­
s tw a  i R osy i konie  na jw yższej św ia tow ej k la sy  
w prow adzono — trze b ab y  je d n a k  z n im i i  k lim a t 
an g ie lsk i i  fra n cu sk i sp row adzić  — inaczej szkoda 
p ien iędzy  n a  ta k ie  m ianow an ia .

Konie po zmarłym hr. de Juigne sp rzedano  przez 
pub liczną  licy tacyę . N ajw yższą  cenę 41.000 fr., 
z ap ła c ił p. L . R o b e r t za  pięcio letn iego  „Gobsecka11 
zdobywcę W ielk iej N ag rody  B adeńu  w  ub ieg łym  
roku . W iększą część kon i z a k u p ił w spóln ik  s. p. 
h r . de Ju ig n e , Ks. d ’ A renberg.

Prezesem Societe Hippique frangaise po śm ierci 
lir. de J u ig n e  z o s ta ł zaszczy tn ie  zn an y  w  f ra n ­
cusk im  św iecie sportow ym  p. de la H ay e -Jo u sse lin .

Trzynaście milionów ro zeg ran y ch  zostało  w  A n­
g lii  w  b iegach  p łask ich ! Że w  ty c h  w aru n k ac h  
hodow la  koni s ta ć  s ię  m oże bogactw em  k ra ju , 
ła tw o  zrozum ieć.

Lord William Beresford zn ak o m ity  znaw ca  
i m iło śn ik  koni, w łaśc ic ie l jednej z na jw ięk sz y ch  
s ta je n  w yścigow ych  w  A ng lii, z m arł w  dz ień  
N ow ego R oku  w  53 ro k u  życia.

Sir Blundell Mapie z n a n y  a ng ie lsk i hodow ca 
i  w łaśc ic ie l s ta jn i w yścigow ej, o trzy m ał n a  W y ­
sta w ie  pa ry sk ie j c z te ry  z ło te  i  jeden  s reb ry  m edal. 
O dznaczen ia  te  sp o tk a ły  go za  t r z y  k lacze  i  dw a  
og ie ry  z jego  s ta d a  w  St. A lban , k tó re  w y s ta w ił

Derby angielskie zo stan ie  rozeg rane  w  E psom  
5 czerw ca.

Zdyskwalifikowanie Tod Sloana n a  to rac h  an ­
g ie lsk ich  pociągnęło  za sobą odebran ie  m u licency i 
n a  to rze  N ow oyorskim . T o ry  fra n cu sk ie , gdzie 
zam ie rza ł z aangażow ać  się  n a  przyszłość , są  ró w ­
nież  d la  niego  zam knię te , gdyż § 42. „Code des 
O ourseś11 op iew a, że jockey  zdyskw alifikow any 
przez  an g ie lsk i Jo c k ey -C lu b  n iem oże ta k że  w e 
F ra n cy i o trzym ać  licency i. Z  San  F rancisco  zaś 
dochodzi n a s  w iadom ość, że ta m te jsz y  Jo c k ey  
Club w y s ta w ił Tod Sloanow i licencyę n a  ja zd ę  
n a  to rze  T au fsran . Sloan  też  do s ia d a ł ta m  ju ż  ko ­
n i  podczas św ią tecznego  m e e tin g u  i w  p ie rw szym  
b iegu  zdobył d rug ie  m iejsce. P os tąp ien ie  Jockey  
C lubu w  San  F rancisco  zostało  w ogóle dobrze 
przy ję te , a  publiczność  u rzą d z iła  Sloanow i ow acyę.

Powyżej 100.000 fr. w y g ra ło  c z te re c h ‘w ła śc i­
c ieli S tajen  w yścigow ych  w  u b ieg łym  sezonie 
w  B elgii. Ś w iadczy  to  bardzo  w ym ow nie  o roz­
w o ju  belg ijsk iego  sp o rtu  w yścigow ego. N a czele 
zw ycięsk ich  jockey i w  b iegach  p ła sk ic h  sto i 
H eopy  z 59 zw ycięstw am i.

Surowe przepisy dla jockeyi z asto so w a ł be l­
g ijsk i Jo c k ey  Club jeszcze  n a  zakończenie s ta rego  
roku , n ie  udz ie la ją c  licencyj n a  r, 1901, sześciu 
p rofesyonistom  a  m ianow icie : Jacksonow i, Je llis-  
sow i, R ow e’m u, B uckleyow i, v a n  G reyelingbow i 
i  T u lkow i. N iek tó re  p ism a -sportow e u trzy m u ją , 
że c a ły  .ten  szereg  dyskw alifikacy j jest- e c h e m ' 
energ icznego  w y s tą p ien ia  ang ielsk iego  Jockey  
C lubu przeciw ko Sloanow i.

Projektowany zakup k laczy  pełnej k rw i n a  
lic y ta cy i odbytć j w  m iesiącu  g ru d n iu  w  New- 
m a rk e t d la  M oskiew skiego T o w arzy stw a  w yścigów  
k onnych , n ie  p rzyszed ł do sk u tk u  i dopiero w  p rz y ­
sz łym  roku  m a  być urzeczyw istn iony .

Niemieckie Towarzystwo wyścigów konnych z 
przeszkodami św ięcić  będzie 9. k w ie tn ia  b. r . dw u­
dz iestą  rocznicę sw ego is tn ien ia , p rzy  k tó re j to  
sposobności będzie ro ze g ra n y  bieg jub ileuszow y, 
d w u  ty sięc zn y  dziew ięcsetny .

168 klaczy stadnych po zm arły m  a  je d n y m  
z n a jw y b itn ie jsz y ch  hodow ców  am ery k ań sk ich  
M arkusie  D oły , z o stan ie  sp rzedanych  w  N ow ym  
Y o rk u  w  drodze  pub liczne j lic y ta c y i 30, 31 s ty c z ­
n ia  i 1 lu te g o  b. r. Będzie to  w ięc  n ie b y w ała  
pod w zględem  ilości koni n a leżących  do jednego  
s ta d a  lic y ta cy a .

Karuzel. W  T a tte r s a lu  n a  O rdynanckjem  
w  W arszaw ie  pozostającym  p o d d y rek c y ą  p a n i M. 
W odziń sk ie j i p. K. K arsk iego  g rom adz i się liczny  
zastęp  jeźdźców  i u rzą d za  k a ru zel w  dw adz ieśc ia  
albo i  w ięcej koni. K aru ze l te n  p rzy  m uzyce  p ro­
w adzony  w  p ierw szą  p'arę przez p. G. p rzem y­
słow ca z p a n ią  W odziń ską  pod  ogólnym  k ie ru n ­
k iem  p. K arsk iego , z ad z iw ia  m nogością  zaw iły c h  
fig u r i  zw ro tów  w  tem pie  k łu sa  i ga lopa  i kończy 
się zw ykle  skokam i przez b a ry e ry , od k tó ry ch  n ie  
u c h y la ją  się  i pan ie. P ięk n a  ta  a p rzez d ług ie  
la ta  zan ie d b an a  zabaw a śc iąga  tłu m y  w idzów ,

W Pekinie odbyły  się  w g ru d n iu  z. r. m iędzynaro ­
dow e w yścig i, n a  k tó ry ch  b y ł ta k że  obecny hr. 
W aldersee . M eetiog  ten. z o rg a rn izo w ali niem ieccy 
i  a ng ie lscy  oficerowie. W  biegu ch iń sk ich  P o n y  
w y g ra ł poruczn ik  H oepfner, w  m iędzynarodow ym  
Steep lechase  k a p ita n  S a n d ra r t p rzeciw  znanem u 
B ar. y. R e itz en s te in  i  ang ie lsk iem u  k a p itan o w i 
H az elto n . W  b iegu  z p rzeszkodam i d la  ch iń sk ich  
P o n y  w y g ra li dw aj A nglicy . P o k a z u je  się, źe 
n a w e tw o jn a  n ie  p rzeszkadza  w  u p ra w ia n iu  spo rtu .

„Wyścigowa tw arz11 (horse raeing face) 'J e s t  no- 
w em  o dk ryciem  jednego  z ang ie lsk ich  spraw o- 
zdazw ców  spo rtow ych . Z w ra ca  on uw agę  n a  
ty c h , k tó rzy  s ta le  b yw ając  n a  w y ścig ach , p rzy ­
zw ycza jen i są  obserw ow ać je  p rzez  b inokle . L udzie  
ci, spo tk a n i n a  u lic y  — u trzy m u je  on — rob ią  
n a  n a s  w ra że n ie  k ró tkow idzów . N ie są  je d n ak  
n im i, a  p rzy m ru żan ie  oczu pochodzi u  n ie b  je d y ­
n ie  z p rzyzw ycza jen ia  ja k ieg o  n a b ra li  uży w a ją c  
szk ie ł n a  w yścigach . „W yśc igow ą  tw a rz 11 spo ty k a  
się najczęśc ie j u  w ła śc ic ie li s ta je n  w yścigow ych , 
tra in e ró w , buchm acherów  i repo rte rów , podczas 
gd y  u  jockeyi, k tó rzy  ba rdzo  rzadko  posługu ją  
się  szk łam i (chyba p ijąc  w h isky ), rza d k o  się  to  
w idzi.

Sport kłusowy.
Stado Wola posiada  w tr a in in g u  dziesięć koni. 

W  liczbie  ty c h  je s t  osiem  3 i  2 la tk o  w w  A u s try i 
w ychow anych .

Caid k tó ry  w  ko lo rach  S tad a  W o la  w y g ra ł 
w  P a ry ż u  — V incennes, P r ix  du  G ouvernem en t 
de la  R ep u b liąu e  s tanow ić  będzie w  ty m  roku  
w  K ag ram . W iedeńsk ie  Tow. w yścigów  k łu sow ych  
og ła sza  ta k sę  sta n ó w k i w  w ysokości 600 K oron. 
Caid p raw dopodobnie  i  w  1902 ro k u  będzie p e łn ił  
w  K ag ram  służbę  rep ro d u k to ra .

Do 600.000 Koron przeznaczy ło  w iedeńsk ie  
Tow . w yścigów  k łu sow ych  n a  n a g rody , k tó re  
w  ty m  roku  rozeg rane  będą.

Jazdę dystansową z B aden  — Baden  do 
K olonii (326 kim.) o rg an iz u ją  w  p ie rw szych  

dn ia ch  w rześn ia  b. r . M iędzynarodow y K lub 
w  B aden ie  i  T ow arzystw o  W yścigow e w  K olonii. 
P rezesi obu w ym ien ionych  to w a rz y s tw  o fiarow ują  
n a g ro d y  honorow e d la  dw óch  p ie rw szych  zaprzę­
gów , a T ow arzystw o  ja z d y  konnej i  kołow ej 
w  K o lon ii p rznaczy ło  n a  dalsze  honorow e n a g ro d y  
1500 m a r. N ad to  T o w arzy stw a  o rg an izu jące  ja zd ę  
m a ją  p rzeznaczyć  8000 m ar. n a  na g ro d y  p ien iężne 
i zw ro t kosztów . T erm in  m ianow ań  do 1. kw iet­
n ia  1901.

Cyklistyl^a.
Obchodzenie się z łańcuchem. N ajlepszym  spo­

sobem  uch ro n ie n ia  łańcucha, p rzy  ciąg łem  n a w e t 
u ż y w a n iu  ko ła , od szkodliw ego w p ły w u  k u rzu  
i b rudu , o k aza ł się z as to sow any  przez ang ie lsk ie  
odd z ia ły  cyk lis tów  w  południow o - afry k ań sk ie j 
w ypraw ie . C ykliści ci, w ra ca ją cy  obecnie ao A nglii, 
dw a  raz y  ty lko , przez czas sw ego poby tu  w  A fryce, 
zdejm ow ali z kó ł łańcuchy , ażeby je  na jp rz ó d  
w ym yć w  m ięszan in ie  sp iry tu su  z b e nzyną  a n a ­
stępn ie  w ygo tow ać  w  w osku albo ło ju  b a ran im . 
W  czasie  g o tow an ia , po ru sza n o  n ie u s ta n n ie  ła ń ­
cuchem , ażeby tłu szcz  czy w osk  w  n a jm n ie jsz ą  
m ógł dostać  się  szparkę, poczęm  w ycierano  go 
n a  sucho, w ca le  n ie  uż y w a ją c  o liw y. Sposób ten  
o k aza ł się ta k  dalece  dobrym , że n a w e t dłuższe  
p ia szczys te  d rog i i  n ie  r a z  bezpośrednio po nich  
n a p o ty k a n a  w oda n ie  w y w ie ra ły  sw ego szkodli­
w ego w p ły  w u n a  ła ńcuchy , k tó re  te raz , po pow rocie 
w o jsk  do L ondynu  w  rów n ie  dobrym  są  s ta n ie  
ja k  przed w yru sze n iem  n a  w ojnę.

Jak powinna być zbudowaną dobra acetylenowa 
la tarka?  Z aczyna jąc  od rez e rw o aru  n a  ka rb id , 

ow in ien  on m ieśc ić  zapas p rzy n a jm n ie j n a  6 go- 
z in  i ta k  być  u rządzony , aby  m ożna do niego  

użyć  k a rb id u  albo w g rudkach , a lbo w  pa tro n ach . 
W  każdym  w y p ad k u  pow in ien  być  k a rb id  p rzy ­
c iśn ię ty  ja k ą ś  p ły tk ą  lub  sprężyną, aby  się  n i e 1 
m ógł po ca łym  rezerw oarze  przesuw ać, ty lko  aby  
le ża ł n a  w łaściw em  m iejscu. S p rężyna w in n a  by ć  
m osiężna  a  n ie  s ta lo w a , gdyż  ta  o s ta tn ia  ła tw o  
rd ze w ie je  i n ie  pow inna  być lu to w a n ą , a le przy- 
n ito w a ń ą , gdyż  lu to w a n ie  ła tw o  się pod w pływ em  
su b s ta n c y i k a rb id u  ro zk ła d a . P rzez  użycie  ta k ieg o  
p rzyc isku  n a  k a rb id , m niej go się  znaczn ie  
zużyw a, an iże li k iedy je s t  w olno ro zsy p a n y . 
D ziu rkow ane  ru ry  do rez e rw o aru  n a  k a rb id  po­
w in n y  się  dać odśrubow ać by  _ je  m ożna by ło  
ła tw o , czyścić. T ak  sam o w y p różn ian ie  i  czysz­
czenie rez erw o aru  jako też  jego  nap ełn ia n ie  n ie  
pow inno  sp raw iać  n a jm n ie jsz y ch  trudnośc i. T akże  
lepszem  je s t  um ocow anie  rez erw o aru  za  pom ocą 
k lam er, an iże li za  pom ocą gw in tów , w ym aga  bo­
w iem  m nie j zachodu  an iże li ś rubow an ie  i  n ie  
zan ieczyszcza  się. G órna  część rez e rw o aru  n a  
k a rb id  m ieścić w in n a  dosyć w olnej p rzestrzen i,



gdzieby  się  m ogło m ieścić pozostające  po zużyc iu  
k a rb id u  w apno. D ziu rk o w an a  p rze s trseń  n ie  po­
w in n a  być  p rze k ład a n a  a n i p łó tnem  a n i pap ierem , 
gdyż ła tw o  z a ty k a ją  się  n iem i ow e d z iu rk i i za­
p e łn ia ją  w apnem . N ie pow in ien  też rezerw oar 
ten  z aw ie rać  ja k ic h ś  załom ów  u tru d n ia jąc y ch  w y­
p różn ian ie  go i czyszczenie.

R eze rw oar n a  w odę p ow in ien  mieścić d osta ­
teczną  ilość  w ody do zupełnego  zużyc ia  m ieszczą­
cego się  w  la ta rc e  k a rb id u . D opływ  w ody do 
k a rb id u  pow in ien  być  ła tw y  i w ed ług  po trzeby  
dość obfity , a  zaopa trzony  w  dobrze  dz ia ła ją cy  
w en ty l, k tó ry  m ożna w ygodn ie  z g ó ry  regu low ać. 
P ra k ty c z n ie  je s t  zaop a trz y ć  la ta rk ę  w  d ru t, któ- 
ry m b y  m ożna  ru rk ę  p rzep ro w ad za jącą  w odę w y ­
g odn ie  przeczyszczać. A le id e a ln ą  będzie la ta rk a , 
w  k tó re j dop ływ  w ody odbyw ać się  bę lz ie  a u to ­
m a tyczn ie  i  t u  je s t  d la  w ynalazców  szerokie pole.

Pom iędzy  rezerw oarem  n a  w odę i n a  k a rb id  
po w in ie n  s ię  m ieśc ić  p rz y rz ą d  do f iltro w an ia  
g a zu . M a te ry a ł f iltru ją cy  p ow in ien  się  ła tw o  dać 
w ym ienić, a  ta k  być  u rządzonym , ab y  się  n ie  
m óg ł z a tk ać . D opiero p rze filtro w a n y  gaz  dostaw ać  
s ię  m a  do p a ln ik a , k tó ry  m a  być zaopatrzony  
w  dobry  k u rek , w  te n  bow iem  sposób m oże nie- 
z u ży ty  k a rb id  pozostać  w  rezerw oarze  i  dać się 
później da lej użyć, podczas g dy  p rzy  dzisie jszych  
la ta rk a c h  trze b a  z w ycza jn ie  po z o sta ły  k a rb id  
w y rzucać  i  now ym  go zastąp ić .

P a ln ik  p ow in ien  się  daó ła tw o  czyścić za 
pom ocą d ru tu , lub ' lepiej za pom ocą pom py. P ła ­
sk ie  p a ln ik i lep ’.ze są  od o k rąg ły c h . K oniec  p a l­
n ik a  w in ie n  być  z sło n iń ca  a n ie  z m e talu .

R e flek to r w in ie n  być z m etalu , k tó ry  n ie  
ła tw o  się  kopci i b rucze; pow in ien  się też ła tw o  
dać  zd jąć  z la ta rk i.

Wolno bieżące koło n a  k tórem  ta k że  w  ty ł  
m ożna jechać, budzi obecnie n iezw yk łe  z a in te re ­
sow anie  n a  w y s ta w ie  S tan leyow skie j w  L ondynie. 
D aje się  ono nad to  p rz y  pom ocy b a rdzo  po jedyn­
czego m echan izm u  zam ien ić  w  z w y k łe ^ k o ło  
i odw ro tn ie , bez po trzeby  z s iad a n ia  z n ie g ^  lub  
zw a ln ian ia?  ja zd y . M echanizm  te n  znajdu je  się 
n a ty ln e m  kole  a  z k ie row n icą  po łączony  j e s t  d ru ­
te m ; zastosow ać go m ożna do każdej m aszyny .

Radakcyę „Kolarza, Wioślarza i Łyżwiarza11 ob ją ł 
p. Stef. M a rynow sk i z W arsz . Tow. C yklistów .

Sześciodniowy wyścig w  B oston ie  zakończył 
się  zw yc ięstw em  Walthoura. Czas przeznaczony  n a  
ja zd ę  w ynosił 10 godzin, w ogóle  60 godzin . W  ty m  
czasie  u je c h a ł zw ycięzca  1770 k im . Siedm iu  p ie rw ­
szych  skończyło  j azdę w  n iew ielk ich  od siebie 
odstępach  w  n a s tęp u jąc y m  po rządku : W althou r 
(3750 fr. nag rody ), S tin son  (1250 fr.), M ac E ach ern  
(2000 fr.), M ac L ean  (1250 fr.), F isch e r  (750 fr.), 
K ae se r  (500 fr.), D ow ney  (375 fr.).

W Hipovelodromie w Paryżu o d b y w ają  się te raz , 
począw szy  od św ią t  B ożego N aro d ze n ia  z apasy  — 
a  w  ty m  w y p ad k u  lepiej je  będzie n a zw ać  pro- 
du k cy am i cyk lis tów  — k tó re  je d n a k  n ie  cieszą 
się  licznym  udziałem  „lepszej11 publiczności. P ra w ­
dziw ej, sportow ej w arto śc i, w yścigom  ty m  n a  
d rew n ia n ej o d ługośc i 125 m. a re n ie  n ie  m ożna 
p rzyp isyw ać, og ran ic za m y  się  też  do p o dan ia  n ie ­
k tó ry ch  ty łk o  rez u lta tó w . 2. bm . odby ł s ię  m a tch  
m iędzy  Ja c ą u e lin e m  a  G rogn ą n a  d y s ta n s ie  2000 
m . i  zakończy ł się  zw yc ięstw em  F ra n cu z a  w  3:58. 
W y ścig  p a ry  B auge-L e V eler z p a rą  B ouhours- 
B re ton  zakończy ł się  zw ycięstw em  pierw szej. 
5 bm . aa  p rzestrzen i 1 K im . n a  czas, pob ił Jacąe- 
lin G ro g n ę  w  1: 22*/s. G rogna  spo trzebow ał l:fc21/,. 
N a d ru g i je d n ak  dzień, k u  ogólnem u zdziw ien iu  
pobił G rogna  „w ielk iego11 Ja c ą u e lin a  w  finale  
b iegu  n a  1000 m. T ego sam ego d n ia  w w yścigu  
tandem ów , o sada  B o uhou rs-B uro tte  pob iła  n a  
d y s ta n s ie  1000 m. osadę B auge-L e V eler a  J a cq u e lin  
n a  ty m  sam ym  d y sta n sie  pobił pa rę  M arly-E ossier. 
8 b. m . odby ł s ię  b ieg  jeźdźców  drug ie j k la sy  n a  
d y s ta n s ie  1000 m. i zakończy ł się zw yc ięstw em  
R o llin a  p rzed  T rousselierem  i B o u ro tt’em w  1:31.

Nelson pobił 24. g ru d n ia  z. r. w  N ow ym - 
Y orku  D oun inga  n a  p rze strze n i 5 m il w  8 m. 1 s.

Major Taylor p rzy b y w a  8 k w ie tn ia  do E u ropy  
i s ta r to w a ć  będzie n a jp rz ó d  w  P a ry żu .

Mistrzowstwa światowe M iędzynarodow ej U nii 
C yk listów  m ają  się  tego  ro k ń  rozegrać  w  B erlin ie  
w  d. 7, 14 i  21 lipca.

735.541 rowerów i 6081 sam ochodów  było  
w ed łu g  o s ta tn ie g o  sp isu  sporządzonego  w  celu  
o poda tkow an ia  w  r. 1900 w e P ra ń cy i. W  porów ­
n a n iu  z r. 1899 w ięcej o 100.000 m aszyn .

Nowy tor wyścigowy m a pow stać  w  N iższej 
A u s try i. J a k  się dow iadujem y, T ow arzystw o  Cy­
k lis tó w  „G erm an ia 11 p rzystępu je  do budow y to ru  
w  K o rn eubu rgu . O tw arcie  m a  n a s tą p ić  n a  w iosnę
b. r . D ługość  to ru  w yn iesie  500 m etr., a  środek  
je g o  będzie  z u ży tk o w a n y  w  lecie n a  te n n isa , 
p iłk ą  nożną, c rick eta , w  zim ie  zaś n a  ś lizgaw kę. 
W obec dochodzących  n a s  w  o s ta tn ic h  czasach  
w ieści o u p a d k u  to rów  w yścigow ych  w  różnych  
m ia s ta ch  E u ropy , s tw a rz an ie  now ego je s t  rzeczą  
bądź  co będź n iezw yk łą .

Jazda konkurencyjna trycykli pakunkowych, które 
już  dzisiaj bardzo są rozpowszechnione, • zorganizował 
niedawno paryski »Auto- Velo« na drodze z Paryża 
do W ersalu i nazad. W yścig ten nietylko był zaba­
wnym, ale stanowił także dowód niezaprzeczonej pra- 
ktyczności tego rodzaju wehikułu. Każdy z trycykli 
obciążony był workiem piasku o wadze 50 klg., co 
razem z wagą maszyny przedstawiało ciężar około 
80 klg. Nic też dziwnego, że na przestrzeni 35 kim.

i ciężkim terenie, połowa z sześćdziesięciu współza­
wodników rzuciła po drodze swoje wehikuły. Dwuna­
stu zaś pierwszych zdążyło do mety w bardzo przy­
zwoitym czasie 10 —  12 kim. przeciętnie na godzinę. 
W yjazd z Porte Maillot przedstawiał bardzo intere­
sujący widok. W ehikuły miały najrozmaitsze . kształty 
i wielkość. Niektóre z nich opatrzone były w dziwa­
czny sposób skonstruowanymi przyrządami do prucia 
powietrza. Przy spuszczaniu się ze wzgórza Saint-James 
wywróciły się cztery, co, naturalnie, wywołało objawy 
głośnego a wesołego współczucia ze strony towarzy­
szących im licznie cyklistów i palaczy.

Samochody.
P. Jan Budkiewicz u z y sk ał pozw olenie w ładzy  

n a  zap row adzen ie  ru ch u  sam ochodow ego w  W a r­
szaw ie. 10 sam ochodów  zam ie rza  p. B. w ypuścić  
n a  m ia sto  do publicznego u ż y tk u .

Pułkownik angielski Crampton po pow rocie z 
T ra n sw a a lu  m ia ł „w  T o w arzy stw ie  w ie lk ich  
tra n s p o rtó w 11 w  L ondyn ie  odczyt o doniosłości 
sam ochodów  w u s łu g a ch  a rm ii. Podn ió sł on szcze­
gólnie , że sam ochody u ż y te  w  T ra n sw a a lu  do 
ciężk ich  tran sp o rtó w  a rty łe ry i, pom im o fa ta ln y c h  
d ró g , od d a w a ły  znakom ite  u słu g i. R e z u l ta ty  
b y ły  ta k  św ie tne, że m in is te riu m  w o jny  poleciło  
obecnie w ysłać  ja k  na jp rędze j n a  p lac  boju 
znaczn ie jszą  ilość sam ochodów  odpow iednich  do 
w ie lk ich  tran sp o rtó w .

Za przykładem A nglii, W łoch , B e lg ii i  E ran- 
cy i zam ie rza ją  ta k że  N iem cy, oprócz zapow ie­
dzianego  w yścigu  Pa ryż-B erlin , u rzą d z ić  paro­
dniow ą ja zd ę  konkursow ą. P ro je k t tego  k o n k u rsu  
je s t  n a s tę p u ją c y : 1: B erlin -H am burg , 2. H am burg - 
C uxhaven  — B rem a i nazad , 3. H am burg -L ubecka  
— S c h w erin -N eu stre litz , 4. N e u s tre litz -B e r lin . 
N astęp n ie  odbędzie się  w y s ta w a  b io rących  u d z ia ł 
w  w yścigach  w ehiku łów .

Omnibusy samochodowe w Persyi. Podróż szacha 
perskiego po Europie nie bez skutków będzie na zmo- 
dernizmowanie Persyi — w szczególności co do komu- 
nikacyi. Rozpoczęło się tam mianowicie na wielką 
skalę trasowanie gościńców rządpwych, a skoro drogi 
i mosty zostaną pobudowane, sprowadzonych ma być 
około czterdzieści omnibusów samochodowych dla utrzy­
mywania komunikacyi pomiędzy większemi miastami.

W Hamburgu odbędzie się w czasie od 1. do 20. 
kwietnia 1901 wielka wystawa samochodów. Na czele 
komitetu urządzającego wystawę stoi znany w świecie 
sportu cyklowego Loffler.

W Strassburgu zawiązał się Klub Automobilistów.
„Federation du Sud-Est11 nazywa się nowy Zwią­

zek francuskich automobilistów, który się ukonstytuo­
wał w tych dniach w Lyonie.

Szermierka.
Turniej ̂ Szermierzy we Lwowie.

W  ż a d n y m  m oże z cy w ilizo w an y ch  
k ra jó w  n ie  m a  ta k ie j  a p a ty i  w zg lęd em  
sp o rtó w  j a k  w  O a l ic y i ; to  te ż  k o m ite t  
p o w o ła n y  p rz e z  K lu b  S z e rm ie rzy  do u rz ą ­
d z e n ia  tu rn ie ju  we L w ow ie  w  k w ie tn iu  
1901 ro k u , m ia ł b a rd zo  w ie le  tru d n o śc i 
do p o k o n an ia , z an im  u k o ńczono  w sz y s tk ie  
p rz e d w stę p n e  p race . N a  ra z ie  p rz y g o to ­
w aw cza  d z ia ła ln o ść  k o m ite tu  skończona , 
w y czek iw ać  ty lk o  n a le ż y  zg ło szeń  sze r­
m ie rz y  do u d z ia łu  w  tu rn ie ju .

S ąd ząc  po lic zb ie  u c z e s tn ik ó w  tu r ­
n ie ju  lw o w sk ieg o  w  r. 1899, i po  z a in te ­
re so w an iu  się  s z tu k ą  sz e rm ie rk i — b ąd ź  
co b ą d ź  s ta le  w z ra s ta ją c e m  u  n a s — p rz y ­
p u szczać  n a le ż y , że tu rn ie j  k w ie tn io w y  
n ie  ty lk o  pod  w zg lęd em  lic z b y  u c z e s tn i­
k ów , a le  i p o d  w zg lędem  ja k o śc i w y p a ­
dn ie  św ie tn ie .

W  ty m  ty g o d n iu  k o m ite t  ro z e s ła ł  
k ilk a s e t z a p ro sz e ń  w raz  z re g u la m in e m  
tu rn ie ju  do w sz y s tk ic h  od d zia łó w  w o jsk o ­
w y ch  w O alicy i, do b a rd z o  w ie lu  z n a n y c h  
sze rm ie rzy  i to w a rz y s tw  sp o rto w y c h  w  k ra j u 
a  ró w n ież  za  g ra n ic ę  do w y b itn y c h  m i 
s trz ó w  sze rm ie rk i, g d y ż  j a k  w iadom o 
g ru p a  m is trz ó w  w  tu rn ie ju  je s t  m ięd zy ­
na ro d o w ą .

P rz e w o d n ic tw o  ju r y  p rz y ją ł  J e g o  
E k sc e le n c y a  J e n e ra ł  J ó z e f  P a n a to w s k i  
a  w  sk ła d  ju r y  w ch o d zą  W p p .: S ta n is ła w  
P rz y łu sk i, P re z y d e n t S ąd u  k ra jo w e g o  k a r ­
n ego  w e L w ow ie  ja k o  z a s tę p c a  p rz e ­
w odn icząceg o  a  ja k o  cz łonkow ie  D r. 
A le k sa n d e r  R ac ib o rsk i, Jó z e f  C ieńsk i, 
D r. L e o n a rd  S ta h l, k a p it .  R o m er, k a p it .  
H e n ry k  M ostow sk i, n a d p o r . Jó z e f  Ż y tn y ,  
F ry d e ry k  D reh e r, T ad eu sz  Sobo lew sk i, 
n a d p o r . F ry d e ry k  R a u s  i w o jsk , n a u c z y ­
c ie l sz e rm ie rk i W iessm an n .

J u r y  sk ła d a  s ię  w ięc  w  po łow ie z  c y ­
w iln y c h  a  w  p o łow ie  z w o jsk o w y ch .

Z ap ro w a d z e n ie  ta k ie g o  p o d z ia łu  w  sk ła ­
d z ie  j u r y  je s t  b a rd zo  d o n iosłego  zn acze­
n ia , g d y ż  z a p o b ie g a  p e w n y m  n ie sn ask o m  
i z a rz u to m  — ja k  to  się  zd a rz a ło  p rz y  
tu rn ie ja c h  w ied eń sk ich , — że j u r y  j e s t  
p rz y c h y ln ie j  u sp o so b io n ą  b ą d ź to  d la  c y ­
w iln y ch  b ąd ź to  d la  w o jskow ych .

O prócz w y m ien io n y ch , w  ju r y  z a s ia ­
d a ć  b ę d ą  ta k ż e  w szy scy  z g ło szen i do 
g ru p y  m is trzó w .

K o m ite t  z ro b ił w ięc  w szy stk o , b y  za ­
p ew n ić  p o w o d zen ie  tu rn ie jo w i. To je d n a k  
n ie  w y s ta rc z a  ; z w ra c a m y  się  w ięc z ap e ­
lem  do w sz y s tk ic h  sz e rm ie rz y  w  k ra ju , 
b y  j a k  n a jlic z n ie js z y m  u d z ia łe m  w  t u r ­
n ie ju  po  p o p rzed n iem  n a le ż y  tern  p rz y g o ­
to w a n iu  się zam a n ife s to w a li  sw e za m iło ­
w a n ie  do sze rm ie rk i, je d n e j z n a jp ię k n ie j­
szy ch  g a łę z i sp o rtu .

R o z m a ito ś c i .

Klub Szermierzy we Lwowie n ie  u s ta je  w  p ra c y  
n a d  rozw ojem  szerm ie rk i w  n aszym  grodzie  i  n a d  
rozbudzeniem  zam iło w a n ia  i  z a in te reso w a n ia  się 
d la  n iej u  szerszej publiczności.

Ś rodkiem  do tego  celu p ro w ad zący m  są  
a ssau ts  publiczne , u rzą d za n e  s ta le  co dw a  ty ­
godnie.

O sta tn ie  a s sa u t odbyło się w  n iedzie lę  d n ia
6. s ty c zn ia  b. r.

Z  przy jem nośc ią  przychodzi na m  sk o n sta to ­
w ać, że k ilk a  pop rzedn ich  pub licznych  a ssa u ts  
bardzo  dodatn io  w p łynę ło  n a  n e rw y  szerm ierzy . 
P rz y zw y cz ajen i ju ż  do „robo ty11 w obec pub licz ­
ności w alcz y li u c ze s tn ic y  w  a s sa u t ze zupełnym  
spokojem , k tó ry  je s t  n iezbędny  do pięknego  p ro­
w adzenia  b ron i i dok ładności w  ruchach .

P o  p o u le -assau t n a s tą p i ł popis, w  k tó ry m  
ja k  zw yk le  m is trz  H o ra tio  S a n te lli  by ł p rzed ­
m io tem  podziw u i  o w acy jnych  ap lauzów  ze s tro ­
n y  zgrom adzonej liczn ie  publiczności.

W y n ik  pou le -assau t b y ł n a s tęp u jąc y  :

L.I
P-|

N azw isko  j
a S s

zwy-
oięsk. nychto-

otrzym.
tou-

, ii

1 D r. K az im ie rz  1 
M oszyński 8 8 40 12

2 i M ichał
S zczepańsk i [ 8 7 37 23

3 T adeusz
Z ubrzyck i | 8 5 32 30

4 S tan is ław
Z ubrzyck i | 8 4 29 32

5 Ju liu sz
C alderon i ) 8 4 31 27

6 A dam
S togbauer 8 3 23 37

7 G abryel
K ro s iń sk i 8 3 31 31

Z dzisław
D zikow sk i 8 2 26 36

9 S tan is ław
S troynow sk i 8 1 18 39

Klub Szermierzy w e L w ow ie  u rzą d za  d n ia
2. lu te g o  b. r . w  sa lac h  K asy n a  M iejskiego w ie ­
czór z tańcam i.

U s ta lo n a  s ła w a  w ieczorów  u rzą d za n y ch  przez 
K lu b  Szerm ierzy , odznacza jących  się  doborem  
to w a rz y s tw a , tudz ież  w eso łą  i  ochoczą z ab a w ą  
— daje  rękojm ię, że i w  ty m  k a rn a w a le  w ieczór 
w ypadn ie  św ie tn ie .

W Paryżu odbył się  ub ieg łego  ty g o d n ia  u r z ą ­
dzony przez  „ F ig a ro 11 b a rdzo  in te re su ją c y  tu rn ie j 
szerm ie rzy , w  k tó rym , m iędzy  innym i, w zięli 
ta k że  ud z ia ł m is trz e  K irchhoffer, R ou leau , H e- 
b ran d t, Ł u cy a n  M erignac  i  A. de San  M ala to . „Clou11 
w alk  by ło  spo tkan ie  m iędzy  Ł u cyanem  M śrignac  
a de San  M alato ,| w  k tó rem  te n  d ru g i lepszą  
rolę odegra ł.

W Amsterdamie odbył się  w  o s ta tn ic h  d n ia ch  
tu rn ie j m iędzynarodow y, k tó ry  tern  w iększe  b udz ił 
za in te resow an ie , że b ra li  w  n im  u d z ia ł w szyscy



p ie rw szo rzędn i w H o la n d y i m is trz e  i  am ato row ie  
ta k , że m ożna sobie by ło  ła tw o  u rob ić  pojęcie 

-o obecnym  s ta n ie  sz tu k i szerm ierczej w  H o landy i, 
gdz ie  szko ła  fra n cu sk a  m a  je szcze  w ie lu  zw olen­
ników . W  w alce  m is trz ó w  n a  flo rety , pierw sze  
m iejsce  zdobył W łoch  S estin i, ja k k o lw iek  n ie  
z d a w a ł się być  w  dobrej fo rm ie, co w idoczne było 
nie  ty lk o  z tego, że d rug i, B e lg ijczyk  R ubeau , 
dość tru d n em  m u  czy n ił zw ycięstw o, a le  więcej 
jeszcze  z tego , że w  w alce  n a  p a łasze  u le g ł Beł- 
gijczykow i P e tito w i. T rzecim  w  w alce  m is trzów  
n a  flo re ty  b y ł B e lg ijczyk  Y an de W iele. W  w alce  
n a  pa łasze  pierw sze  dw a m iejsca zdobyli P e t i t  
i  V an  H um beeck. H o lenderscy  a m ato row ie , n ie  
zap rezen tow ali się  w praw dzie  ja k o  pierw szorzędni 
szerm ierze, n ie k tó rzy  je d n ak  ja k  V an de Stappen, 
Zeldenonest, St. y a n  L eyden  i  Roosebloem  n a  
flo rety  a  M eyerinck  n a  pa łasze  w y k az a l i bardzo  
w ie le  p ięknego w ła d a n ia  b ron ią.

Hackenschmidt po k ilk u n a s tu  stoczonych  bez 
d ecydującego  re z u lta tu  z w y zw an y m i przez siebie 
p a ry sk im i siłaczam i w alk ac h  i po s tra szne j po­
raż ce  ze s tro n y  B eaueairo isa , o św iadczył w  końcu, 
że o s ta tn ie  dn i w alk i ta k  go w yczerpały , że w  
ro zs trz y g a ją cy c h  zapasach  n ie  może w ziąć  udz ia ­
łu  tern  w ięcej, że zobow iązan ia  ja k ie  m a  w  H a m ­
b u rg u  zm usza ją  go do n a ty ch m ias to w e g o  w y jazdu . 
W obec tego o św iadczenia , ju r y  uznało  H acken-. 
S chm id ta  ja k o  zwyciężonego a deponow ane przez 
n iego  w  red a k cy i „A uto-V ela‘“ 5000 fr. p rzyznano  
A im a b l’ow i de la  C alm e tte , V an  den  Bergow i, 
K o n s ta n tem u  le  Bouoher i B eaucairoisow i.

Boxer Harry Ware w y zw a ł do w a lk i o m i- 
s trzow stw o  „B au tam “ n ie  ty lko  sw ego głośnego  
w spó łzaw odn ika  P e d la ra  P a lm e ra , a le  ta k że  
w szy s tk ic h  św ia tow ej sła w y  boxerów . S taw ka  
z każdej s tro n y  m a  w ynosić  200 fu n tó w . P a lm e r  
p rz y ją ł w  zasadzie  w yzw an ie , ż ąda  je d n ak  500 
fu n tó w  o b u stronne j s ta w k i.

n ia . Z w o lnego  u d e rz e n ia , dop ó k i p i łk a  
n ie  z o s ta ła  p rzez  in n eg o  g ra c z a  d o tk n ię tą , 
b ra m k a  je s t  n iew ażn a .

14. T en , k tó ry  m a  u d e rz e n ie  w o lne  
lu b  po  out*) p iłk ę  n a  bo isko  w p ęd za , n ie  
śm ie  sam  g ra ć  d a le j, dop ó k i in n y  z g r a ­
c zy  p i łk i n ie  d o tk u ie .

15. S ko ro  p iłk a  przeszła poza linie bo­
czne b o isk a , to  w p ęd za  się  j ą  n a p o w ró t 
n a  bo isko  tą  sam ą  d ro g ą , k tó rą  w y sz ła , 
a to  w  ja k im k o lw ie k  k ie ru n k u , b y le  n ie  
k u  p rzodow i, a  w p ęd za  j ą  g ra c z  s tro n y , 
k tó ra  n ie  z ro b iła  out’u. G racze  te j  s tro n y  
m u szą  być od d a len i od lin ii  g ra n ic z n e j 
p rz y n a jm n ie j n a  5 y.

16. S ko ro  p i łk a  przeszła poza linię 
bramkową, m im o  b ra m k i, to  w p ęd za  j ą  
n a p o w ró t je d e n  z b ro n ią c y c h  b ra m k i, a 
t o  p rz e z  p u n k t  o d le g ły  od b ra m k i n a j ­
w ięcej 10 y. z te j  s tro n y  b ra m k i, k tó r ą  
p iłk a  z b o isk a  w y s z ła ; g racze  s tro n y  
p rzec iw n e j m u szą  się  w ów czas o d d a lić  
p rz y n a jm n ie j n a  25 y. od l in ii  b ra m k o ­
w ej.

J e ż e li  je d n a k  p iłk a , z an im  p rzesz ła  
p rz e z  l in ię  b ram k o w ą , została dotknięta 
przez jednego z graczy bramki broniących, 
w ów czas m a  s tro n a  p rz e c iw n a  wolne ude­
rzenie z l in ii  boczne j a  to  z p u n k tu  o d d a ­
lonego  1 y . od  n a jb liż szeg o  rogu**). 
W  ch w ili u d e rz e n ia  z ro g u  m u szą  się  o- 
b ro ń c y  u s ta w ić  p o za  sw ą  lin ią  b ram k o w ą .

17. K a rą  za  n a ru szen ie  p ra w id e ł j e s t  
wolne uderzenie, k tó re  w y k o n u je  n ie w in n a  
s tro n a  z m ie jsca , w  k tó re m  p ra w id ło  z o ­
s ta ło  n a ru szo n e .

18. D o zó r n a d  g rą  s p e łn ia ją  2 umpi- 
res i 1 referee; k a ż d y  k a p i ta n  w y b ie ra  j e ­
d n eg o  u m p ira , a obaj u m p ire s  w y b ie ra ją  
r e fe re e ’a. W  b ra k u  T*eferee’a  s ą d z i k a ż d y  
u m p ire  n a  p rz e k a z a n e j sob ie  s tro n ie . U m ­
p ire s  n ie  zm ie n ia ją  sw y ch  p o łów ek , m im o 
że d ru ż y n y  z m ie n ia ją  s ta n o w isk a . J e ż e li  
u m p ire s  n ie  m ogą  się  w  ja k ie j  k w e s ty i 
zgodzić , ro z s rz y g a  re fe ree . J e ż e li  m a  do­
zó r ty lk o  je d e n  u m p ire s  to  je g o  d ecy zy a  
j e s t  w ażn ą . J e ż e li  n ie  u s tan o w io n o  u m p i­
res an i re fe re e ’a ,ro z s tr z y g a ją  k a p ita n o w ie .

19. Zwycięża s tro n a , k tó ra  z ro b i w ię ­
cej b ram ek .

20. W  w y p a d k u  reklamacyi z p o w odu  
n a ru sz e n ia  p ra w id e ł, n ie  p rz e ry w a  się  g ry ,

*) Czyt. aut skoro piłka wyjdzie poza granice 
boiska.

**) Analogiczne z kopnięciem z rogu przy footballu.

dop ó k i re k la m a c y a  n ie  z o s ta ła  ro z s tr z y ­
g n ię tą .

21. Referee ma prawo przerw ał  g rę , n a  
j a k  d łu g o  u z n a  za  p o trz e b n e , m a  też  p r a ­
wo o s t ra c o n y  (z p ' w o d u  w y p a d k u  lu b  
in n e j p rz y c z y n y )  czas g r ę  p rz y d łu ż y ó .

22. J e ż e li  g ra  zo s ta ła  z ja k ie g o k o l­
w iek  p ow odu  p rz e rw a n ą , a  p iłk a  z o s ta ła  
n a  bo isku , w ów czas c ią g  d a lsz y  g ry  ro z ­
p o c z y n a  s ię  w  te n  sposób , iż  sęd z ia  w y ­
rz u c a  p iłk ę  n a  m ie jscu , w  k tó re m  g ra  
b y ła  p rz e rw a n a , p ionow o  do g ó r y ; sko ro  
p iłk a  sp a d ła  n a p o w ró t n a  lód , j e s t  da le j 
w  g rze .

*

T a k  w y g lą d a ją  a n g ie lsk ie  p ra w id ła  
g r y  „H o ck ey  n a  lo d z ie " .

P ra w id ła  te  n ie  o k re ś la ją  b liże j p o ­
d z ia łu  i u s ta w ie n ia  o b u  w a lczący ch  d ru ż y n , 
k tó re  są an a lo g iczn e  z p ra w id ła m i g ry  
ho ck ey  n a  tę re a ie ,  fo o tb a ll i tp .

P ra w id ła  g ry  w  fo o tb a ll  (p iłk ę  n o ­
żną) p o d an e  b y ły  w  p o p rz e d n ic h  n ra c b  
„G a z e ty " , j a k  n iem n ie j b a rd z o  cen n e  u- 
w a g i d ra  E u g e n iu sz a  P ia se c k ie g o , k tó re  
ra d z im y  p rzed  ro zp o częc iem  g ry  „h o ck ey "  
p rz e jrz e ć .

T a k  sam o  ja k  p rz y  fo o tb a llu , p e łn a  
d ru ż y n a  sk ła d a ją c a  się z 11 g ra c z y  b ę ­
d z ie  m ia ła : 1 b ra m k a rz a , 2 ob ro ń có w , 
3 p o śre d n ic h  i  5 n a p a s tn ik ó w . Z ak re s  
d z ia ła n ia  każdego  z t / ć h  g ra c z y  z n a jd ą  
c z y te ^ jic y  w  p ra w id ła c h  i  u w a g a c h  do 
p i łk i  JT ożnej.

N ie  w ą tp im y , że n a sze  to w a rz y s tw a  
ły ż w ia rsk ie  zechcą  w p ro w ad z ić  tę  z a jm u ­
ją c ą ,  a  t a k  p o p u la rn ą  za  g ra n ic ą  g rę  n a  
sw o je  to ry ,  zw łaszcza , że w p ro w ad zen ie  
je j  n ie  w y m a g a  z b y t  z n a c z n y c h  k osz tów , 
a  p rz y c z y n i się  n iezaw o d n ie  do o ży w ien ia  
r u c h u  n a  to ra c h  i z a in te re so w a n ia  n im  
pu b liczn o śc i.

£ e  p an iey is ftic fj .
O s ta tn i d z ie ń  s ta re g o  ro k u  i w iek u  

p rz y n ió s ł w reszc ie  ze so b ą  z ta k ie m  u p ra ­
g n ien iem  p rz e z  lic zn e  rze sze  ły ż w ia rz y  
o c zek iw an e  m rozy , to te ż  o tw a r ły  s ię  z N o­
w y m  R o k iem  g o śc in n e  w ro ta  S taw ó w  P a ­
n ień sk ich , a  z n ak o m ic ie  u trz y m y w a n y  to r

G Y P
(Hrabina Martel de Mirabeau).

Piękne 11 nadobne.
( B a l a n c e z  v o s  d a m e s )

Z cyklu „€xcelsior“.
Z  francuskiego przetłumaczył Zygmunt Kłośnik

(C iąg dalszy .)

Z ap ew n ien ie , że tu ta j  się n ie  ja d a ,  a le  
n a  W y s ta w ie  w  p ie rw sze j lep sze j re s tau - 
ra o y i ,  n ie  ła tw o  tra f iło  do p rz e k o n a n ia  
p a n i M a to u  de la  M ayoneze.

M yśl, że  trz e b a  będz ie  w y jść  n a  o b iad  
—  z w ła sz c z a  w d n iu  p o d ró ży  — d o p ro ­
w a d z a ła  do d esp e ra c y i b ie d n ą  kob ie tę , 
k tó re j d ro g a  z P o n t-su r-O rn e  do P a ry ż a  
w y d a ła  się  d a le k ą ,  p e łn ą  tru d ó w  i n ie ­
bezp ieczeń stw .

M a rz y ła  o w sp ó ln y m  ob iedz ie , o j e ­
d n y m  z ty c h  o b iadów  w h o te la c h  n a  pro - 
w in cy i, gd z ie  g o sp o d a rz , s ied ząc  n a  k o ń cu  
s to łu , ro z k ra w u je  m ięso , p o d czas g d y  sto- 
ło w n ic y  — p o b o rcy  p o d a tk o w i, ra d c y  p re ­
f e k tu ry , p ro feso ro w ie , w reszc ie  n iż s i  u rz ę ­
d n ic y  k a w a le ro w ie  — p rz y p a t r u ją  m u  się 
w  m ilczen iu .

W y s tro i ła  się  ju ż  w  s tra sz n ie  n ie b ie ­
sk ą  s u k n ię , sp ra w io n ą  w  r . 1870 n a  wi- 
z y ty  poślu b n e , k t ó r a , p rzech o w y w an a  
od ty lu  l a t  w  je d n y m  ze s ta ry c h  k u fró w , 
n a b ra ła  now ego  p o ły sk u  i w y d a w a ła  te ra z  
ze s ieb ie  le k k ą  w o ń  p leśn i.

K ie d y  na re szc ie  z rezy g n o w an a , zde­
c y d o w a ła  s ię  w y jść  i o b ja w iła  n ie śm ia ło  
z a m ia r  za rz u c e n ia  n a  ra m io n a  ko ro n k o w ej 
p e le ry n k i, k tó ra  ta k ż e  od b a rd zo  d łu g ieg o  
czasu  sp o czy w a ła  n a  s try c h u  w illi M ayo­
neze, p ro sił j ą  P aw e ł, a ż e b y  coś sk ro m n ie j­
szego, m n ie j w p a d a ją c e g o  w  oczy , w ło ­
ż y ła  n a  s ieb ie . T łu m a c z y ł je j  —  w  m ożli­
w ie  n a jd e l ik a tn ie js z y  sposób  — , że w  P a ­
r y ż u  n a le ż a ło  u n ik a ć  w y ró ż n ia n ia  się.

J u ż  n a  k o ry ta rz u ,  w  h o te lu ,  m ia ła  
p a n i M a to u  sp o tk an ie , k tó re  n a jz u p e łn ie j  
u sp raw ie d liw ia ło  u w a g i je j  sy n a . J a k iś  
m a ły , o ty ły  b ru n e t,  oficer L eg ii  h o n o ro ­
w ej, p re z e n to w a ł p rz e d  n ią  n ie ja k o  b ro ń  
i o d p ro w ad z ił do d rzw i, k tó ry c h  n ie  m o ­
g ła  o dszukać .

Z apew ne , m a ły  cz ło w ieczek  z ach o w a ł 
się  w obec n ie j z ca łem  u szan o w an iem , a le 
w y d a ł je j  się  sk ło n n y m  do z b y tn ie j  p o ­
u fa ło śc i.

P a n  D u m a n e t, k tó re m u  p a n i M a to u  
o p o w ied z ia ła  sw o ją  m a łą  p rz y g o d ę , w y ­
ra z i ł  się bez  za m ia ru  d o k u c z e n ia  je j  :

— To w in a  p a n i  su k n i n ieb ie sk ie j! ...
P ó źn ie j z a ś , k ied y  go w y p y ty w a ła , 

chcąc  się  d o w ie d z ie ć , co to  za  p a n ,  od­
p o w ied z ia ł je j  :

—  W e d łu g  teg o , co m i p a n i  m ów i, to  
m oże b y ć  ty lk o  p u łk o w n ik  de  l ’E to ile ! .. .

— B ard zo  m iły  c z ło w ie k ! . . .  — po ­
w ie d z ia ła  p a n i M a to u  z p rz e k o n a n ie m .

P o czc iw y  D u m a n e t w ca le  n ie  p o d z ie ­
la ł  teg o  p rz e k o n a n ia .

P o z a  tern  , że te n  n ie sp o k o jn y  je g o ­
m ość m ę c z y ł go  sw o jem  u s ta w ic z n e m  sza­
s ta n ie m  s i ę , z a u w a ż y ł t a k ż e , że za n a d to  
za jm u je  s ię  p a n ią  D u m an e t. S k o ro  ty lk o  
żo n a  je g o  w c h o d z iła  do sa lo n u  h o te low ego , 
czy  to , a b y  l is t  n a p isa ć , czy  to ,  ab y  w y ­
począć  ch w ilę  m ięd zy  je d n ą  w y c ieczk ą  
a d ru g ą  — z ja w ia ł się  z a ra z  n a d s k a k u ­
j ą c y  p u łk o w n ik .

D u m a n e t do b rze  w id z ia ł w  P o n t-su r-  
O rne , że u rz ę d n ic y , o ficerow ie i  w ogó le  
w szy s tk o  co s ię  n a z y w a  n ie s ta łą  lud n o śc ią  
k o c h a li  się  w  je g o  żo n ie , w  o b ja w a c h  
sw o ich u czu ó  je d n a k , t a k  m y ś la ł,  b y li  b a rd zo  
d y sk re tn i.  P u łk o w n ik  zaś, te n  n ie  z n a ł 
ż ad n e j m ia ry .

O koło  siódm ej w ró c iła  p a n i D u m an e t. 
W id o k  p a ń s tw a  M a to u  w y s tro jo n y c h  od ­
św ię tn ie  p rz e ra z ił  j ą .

T łu m a c z y ła  p a n i M atou , że  p ra w d z i­
w ym  szy k iem  w P a ry ź u  je s t  zu p e łn a  p o je d y n -  
czość w  u b r a n iu ; n a  co  p o czc iw a  k o b ie ta  
o d p o w ie d z ia ła  b ez z ło śliw ośc i, że n ie  m a ją c  
ż ad n e j p r e te n s y i do w ie lk ieg o  s z y k u , p ra ­
g n ie  w y k o rz y s ta ć  w  P a ry ż u  su k n ie , k tó ­
ry c h  n ig d y  n ie  m ia ła  sp o sobnośc i nosić  
w  P o n t-su r-O rn e , bo  za n a d to  b y ły  ła d n e

A tle ty k a .

Sporty zimowe.
jłocKey na lodzie.

(D okończen ie )

13. P rz y  wolnem uderzeniu  (zob. 17) 
m u sz ą  b yć  g racze  w in n e j s tro n y  o d d a len i 
p r z y n a jm n ie j n a  5 y . od m ie jsca  uderze-



g ro m a d z i cod z ien n ie  s e tk i ły ż w ia rz y  i n a ­
d o b n y c h  ły ż w ia re k .

Ł y ż w ia rs tw o , to  m o żn a  p o w iedz ieć  
je d y n y  n  n a s  sp o rt ,  k tó ry  od d a w n a  zw a l­
c z y ł w sze lk ie  u p rz e d z e n ia  i p rz e są d y , k tó ry  
n a jw ię k s z ą  zn a c h o d z i ilo ść  zw o len n ik ó w  
w e w sz y s tk ic h  s fe rach , a k tó re g o  u p ra ­
w ia n ie  d o zw olone  j e s t  u  n a s  k a żd em u  bez  
w zg lęd u  n a  w iek  i p łeć .

D z ię k i s p rę ż y s te m u  i św iad o m em u  
ce lu  k ie ro w n ic tw u  lw o w sk ieg o  T o w a rz y ­
s tw a  ły ż w ia rsk ie g o  n ie  o g ran iczo n o  się  
n a re sz c ie  i u n a s  n a  sam em  p o su w a n iu  
s ię  po  lodzie , a le  p o m y śla n o  te ż  o p r a ­
w d ziw ie  sp o rto w y m  k ie ru n k u  ły ż w ia rs tw a . 
Z a w ią z a n e  p rz e d  k ilk u  la ty  k ó łk o  sp o r­
to w e  zaczę ło  z z a m iło w an iem  u p ra w ia ć  
ja z d ę  sz tu c z n ą  i  w y k sz ta łc iło  c a ły  sze reg  
ły ż w ia rz y  i ły ż w ia re k , k tó ry c h  p ro d u k c y e  
w  p ra w d z iw y  p o d z iw  w p ra w ić  m u s ia ły  
n a w e t z im n ą  n a sz ą  pu b liczn o ść . N ie  m a ło  
do p o d n ie s ie n ia  p o z io m u  s p o r tu  ły ż w ia r ­
sk ieg o  p rz y c z y n iły  s ię  te ż  u  n a s  u rz ą ­
d z a n e  w  la ta c h  p o p rz e d n ic h  z a  i r ic y a ty w ą  
k ó łk a  sp o rto w eg o  p ro d u k c y e  z n a k o m ity c h  
z a g ra n ic z n y c h  ły ż w ia rz y  i  ły ż w ia re k  i 

. w  ogó le  z ra d o śc ią  m o żn a  s ię  b y ło  p a ­
t r z e ć  n a  p o m y ś ln y  rozw ó j te g o  sz lach e ­
tn e g o  sp o rtu .

I  w  ta k ie j  c h w ili s p a d a  n a  lw ow sk ie  
T o w a rz y s tw o  ły ż w ia rsk ie  n ie p o ś le d n i z a ­
s z c z y t u rz ą d z e n ia  m is trz o w s tw  a u s try a -  
ck iego  Z w ią z k u  ły ż w ia rsk ie g o  w je ź d z ie  
s z tu c z n e j i  s zy b k ie j, k tó ry c h  te rm in  w y- 
z u a c z o n y  z o s ta ł  n a  d z ień  3. lu teg o . Z d a ­
w a ło b y  się, źe ły ż w ia rz e  n a s i i  ły ż w ia rk i 
z  ra d o ś c ią  p o w ita ją  tę  sp o sobność  p o k a ­
z a n ia  ś w ia tu  p o s tę p ó w , ja k ie  z ro b iliśm y  
w  ty m  p ię k n y m  spo rc ie , że  c a ły  p o w a ż n y  
sz e re g  ich  s ta n ie  do ty c h  zaw odów , że 
ć w iczen ia  obo w iązk o w e  s ta n ą  się p rz e ­
d m io tem  n a d e r  p iln e g o  tre n in g u  i w sp ó ł­
z a w o d n ic tw a  a k a ż d y  i k a ż d a  silić  się 
b ęd ą  n a  j a k  n a jp ię k n ie js z e  ich  w y k o n a ­
n ie , p rze śc ig ać  s ię  w  p re c y z y i i e leg an cy i 
k ażd eg o  ru c h u  i zw ro tu .

T y m czasem  — u c z ę sz c z a ją c  dość p i l ­
n ie  n a  to r  — n ie  m ia łe m  ja k o ś  d o ty c h c z a s  
sp o so b n o śc i d o s trzed z  ja k ic h k o lw ie k  p i l ­
n ie js z y c h  ćw iczeń  i tre n in g u  do n ie d a le ­
k ieg o  k o n k u rsu . D o w ia d u ję  się  w  k an ce- 
la ry i  T o w a rz y s tw a , k to  s ię  te ż  ju ż  z n a ­
sz y c h  do k o n k u rsó w  zg łosił, o trz y m u ją  
je d n a k  o d pow iedź , źe d o ty c h c z a s  n ik t.  
D o ch o d zą  n a re sz c ie  g łu c h e  s łu c h y , iż  j e ­
den  z p an ó w  tr e n u je  się  ju ż  do ja z d y

sz tu c z n e j, a je d e n  do ja z d y  sz y b k ie j,  a 
ta k ż e  je d n a  z p a ń  ćw iczy  się  p o dobno  
u  s ieb ie  n a  s ta w k u , a le  są  to  rz e c z y  b li­
żej n am  n ie  zn an e . P ró b u ję  w reszc ie  p y ­
ta ć  te g o  i ow ego z ły ż w ia rz y , k tó rz y  
m o g lib y  sn a d n ie  s ta n ą ć  do k o n k u rsó w , 
czy  ćw iczą  się  i czy  się  zg ło szą , a le ... j e ­
d en  n ie  m a  czasu , d ru g i  tw ie rd z i, źe  n ie  
m a  szans.

C zy li ju ż  poczuc ie  sp o rto w e  n a sz y c h  
ły ż w ia rz y  i ły ż w ia re k  d a le j n ie  s ięga , 
czy  ta k  m a ło  z a le ż y  im  n a  h o n o rze  dom u, 
n a  h o n o rze  T o w a rz y s tw a  i h o n o rze  sp o rtu  ? 
J a k ż e  w y g lą d a ć  b ęd z ie  w obec  z a g ra n ic y  
do ro b ek  trz y d z ie s to le tn ie j p ra c y  n aszeg o  
T o w a rz y s tw a  ły ż w ia rsk ie g o ?

C zy  to  ta k  dużo p o trz e b a  czasu  ? Z re ­
sz tą  k to  chce, to  go z p ew n o śc ią  z u a jd z ie . 
C zy  do k o n k u rsu  s ta w a ć  m a ty lk o  te n , 
k tó ry  m a  szan se  z d o b y c ia  n a g ro d y  ? A m - 
b ic y a  j e s t  w ie lk ą  c n o tą , lecz  t r z e b a  um ieć  
n ie ra z  a m b icy e  o sob is te  p o d p o rz ą d k o w a ć  
pod  a m b icy e  ogó łu . W szak że  u c z e s tn ic y  
k o n k u rsó w  w  je ź d z ie  s z tu c z n e j w y k o n ać  
m u szą  p ew n e  p rz e p isa n e  ćw iczen ia  o b o ­
w iązk o w e . T a k ic h , k tó rz y  ć w ic z e n ia  te  
w y k o n a ć  p o tra f ią  l ic zy  p rz e c ie  lw ow sk ie  
T o w a rz y s tw o  co n a jm n ie j k ilk u n a s tu  i ci 
w szy scy  p o w in n i się  do ich  p rz y ło ż y ć  w y ­
k o n a n ia , c i w sz y sc y  p o w in n i j a k  je d e n  
m ąż  s ta n ą ć  do k o n k u rsu , a  w ów czas b ęd ą  
s ię  m o g li p rz e k o n a ć  gośc ie  z a g ra n ic z n i 
że b o d a j w  dz ied z in ie  teg o  je d n e g o  s p o r tu  
n ie  p o z o s ta liśm y  ta k  d a lece  w  ty le . A le 
ja k ż e  b ęd ą  w y g lą d a ły  ow e k o n k u rsa , j e ­
że li z z a g ra n ic y ' p rz y b ę d z ie  sp o re  g ro n o  
k o n k u re n tó w , a c i k tó rz y  m a ją  n a  m ie jsc u  
ta k  w s p a n ia ły  i d o b ry  to r  i w sze lk ie  w a­
ru n k i, a lb o  w ca le  n ie  s ta n ą  lu b  s ta n ie  j e ­
den  lu b  d w u ?

T ro c h ę  w ięce j s zcze ry ch  chęc i, t ro c h ę  
p ra c y  i w y trw a ło śc i t ro c h ę  w ięce j p o ­
czu c ia  d la  sp o rtu , a w sz y s tk o  m oże j e ­
szcze w z iąć  le p sz y  o b ró t. W sz a k  tu  cho ­
dzi o h o n o r  T o w a rz y s tw a  o h o n o r  n a ­
s z e g o  sp o r tu !  P rz e c ie  n a s i sp o rtsm e n i 
n ie  z in n e j u le p ie n i g lin y  a n iże li n iem ieccy , 
w ęg ie rscy  i in n i, a p r z y  chęc iach  i  p ra c y  
m o g ą  z p ew n o śc ią  im  d o ró w n ać , a  m oże 
n aw el ich  p rze śc ig n ąć .

Z a te m  do p r a c y !
J a k  ju ż  w sp o m n ian o  w p o p rz e d n im  

n iz e ,  odbyło  s ię  6 . s ty c z n ia  u ro c z y s te  
o tw a rc ie  sezor-u, ze  sp a len iem  w sp a n ia ły c h  
o g n i sz tu c z n y c h  i  p r z y  lic z n y m  udz ia le  
pub liczn o śc i.

W  n ied z ie lę  13. bm . o d b y ły  się z n ó w  
u d a łe  w y śc ig i m łodz ieży . D o b ieg u  n a  
100 m. d la  m ło d z ieży  od 10— 14 l a t  s ta ­
n ę ło  t r z y n a s tu  w sp ó łzaw o d n ik ó w , a bieg, 
m u s ia ł b y ć  p o d z ie lo n y  n a  d w a  p rz e d b ie g i 
i b ie g  ro z s tr  y g a ją c y ,  z k tó re g o  w y sz li 
zw y c ięzk o  W . S t , B. A ., L . O. i M. S.

D o b ieg u  d ru g ie g o  n a  400 m. d la  m ło ­
d z ieży  od 14— 18 l a t  s ta n ę ło  je d e n a s tu ; 
w sp ó łzaw o d n ik ó w  i te n  b ieg  m u s ia ł być- 
ró w n ieź  p o d z ie lo n y  n a  d w a  p rz e d b ie g i 
i b ieg  ro s trz y g a ją c y ,  w  k tó ry m  z w y c ię ­
ż y li  A . B., M. B. i W . N-. (p ie rw szy  p rz y ­
b y ł  w 46 sek u n d ach ).

W  b ieg u  p a n ie n e k  od  10— 14 l a t  n a  
100 m. z w y c ię ż y ły : K o w a lsk a , L ilie n ó w n a  
i K ry g o w sk a .

N a  życzen ie  m ło d z ieży , b io rące j u d z ia ł  
w  ob u  p ie rw sz y c h  w y śc ig a c h , n ie  w y m ie ­
n ia m y  n az w isk  zw y cięzcó w , a lb o w iem  j a k  
tw ie rd z ą , m o g ło b y  im  to  w  szko le  z a ­
s z k o d z ić ! C zy  to  m ożliw e  w w iek u  X X  ?'

K. Hemerłing.

te rm iny konkursów.

W i e d e ń ...............................................  13 stycznia..
D a v o s ...................................................... 1 9 ,2 0  „
P e s z t  . . . .  • ..............................  27 „
Lwów (M istrz . A ustr . Z w iąż , łyżw .) 2, 3 lu te g o  
T r o n d j e m  (M ist. E u ro p y  w  szyb­

k ie j je ź d z ie ) .................................  2, 3 „
S t o c k h o l m  (M istrz , św ia tow e

w  Szybkiej jeździe) . . . .  9. 10 „
L  o n d y n  (M istrz, św ia tow e  w

sz tucznej jeździe) . . . .  26 „

l io z m  aiłośc i.

Lwowskie Towarzystwo Łyżwiarskie z aw ia d a ­
m ia , że d la  w iększej dogodności i  up ro szczenia  
m a n ip u la cy i, w p isy  członków  i uczestn ików  p rze­
n ie sione  z o s ta ły  z m a g az y n u  p. A. K lim k iew ic za  
i  o d tą d  prow adzone i n a ty c h m ia s t z a ła tw ia n e  
będą  w  K an c e la ry i W y d z ia łu  n a  S taw a ch  P a ­
n ieńsk ich .

Pierwsze wyścigi Warsz. Tow. Łyżw. odby ły  
się w  „D olinie Szw ajca rsk ie j “ 8 b. m . p rzy  n a d e r  
licznym  u d z ia le  publiczności.

W  b iegu  g łów nym  podzielonym  n a  trz y  
częśc i o n a g ro d y  w  m e d ala ch  sreb rn y m  i  b rąz o ­
w ym  s ta r to w a ło  6.,  — Część I. 500 m e tr .: K a ­
m iń sk i 59 s. 1., H ag e n  £9 , s. 2., B ilew icz  1 m. 
4 s. 3., K adzio  1 m. 4 l/> s. 4., Sw en 1 m. 6 s. 5., 
G ruzlew ski 1 m. 6 ‘/2 s. 6. — Część I I . 1500 m .: 
K am iń sk i 3 m. 26 */2 s- 1-, H ag e n  3 m . 27 s. 2.,. 
Sw en 3 m . 35 si 3., B adzio  3 m. 43 '/ , s. 4., bez

i że  w y d a w a n ie  p ie n ię d z y  n a  fa ta ła s z k i  
n ie  b y ło  ju ż  w ła śc iw e  w je j  w ieku .

P rz e ra ż o n a  p a n i D u m a n e t n ie  n a le ­
g a ła  i o z n a jm iła , że z am ó w iła  s tó ł  w  ro s y j­
sk ie j re s ta u ra c y i .  M ia ła  ta m  g ra ć  w y b o rn a  
m u z y k a  a  to w a rz y s tw o  b y w a ło  doborow e.

D u m a n e t zap ro p o n o w a ł b o ja ź liw ie :
— C zas n a m  ju ż  je c h a ć .. .  Id ę  p o w ie ­

dz ieć  że b y  sp ro w ad zo n o  fiak ra ...
W  te j sam ej c h w ili p rz e c h o d z ił  p u ł­

k o w n ik  de 1’ E to ile .
P a n i  D u m a n e t za w o ła ła  z p r z e s a d ą :
— J a k to  f ia k ra ? .. .  S p o d z iew am  się, 

że  n ie  zechcesz  n as  w szy s tk ic h  w p ak o w ać  
do je d n e g o  p ow ozu? ...

—  A leż , w y ją k a ł  p a n  M atou , zw o len ­
n ik  oszczędnośc i, — ależ  zd a je  m i się, 
że  je ż e li  p a n n a  S y lw ia  u s iąd z ie  w  g łę b i 
pow ozu  m ię d z y  p an iam i.. ..  a  P a w e ł 
n a  koźle ...

P a n i  D u m a n e t o b e jrz a ła  s ię  zan iep o k o ­
jo n a  cz y  p u łk o w n ik  n ie  s ły sz a ł.  A le  go ju ż  
n ie  b y ło . W y sz e d ł ,ju ż  z h o te lu  i o d d a la ł 
się  s ię  szy b k im  i le k k im  je sz c z e  k ro k iem .

P o s ła n o  po  f iak ry . N ie  z a je c h a ły  z a ­
ra z . P o  dość d łu g im  czasie  do p ie ro  z ja w ił 
się  s trze lec  a n o n su ją c :

— S ą  fia k ry ! .. .  a le  tr z e b a  s ię  z n im i 
u g o d z ić  !...

N a  ko ź le  je d n e g o  z pow ozów  n a jn o w ­
szego  ty p u  s ied z ia ł m ło d y  w o źn ica  z a ro ­
g a n c k ą  m in ą , w  k ap e lu sz u  n a  b a k ie r , 
z ró ż ą  w  z ęb ach , ze sk rz y ż o w a n ą  n o g ą  
s ię g a ją c ą  pod  b ro d ę .

D ru g i pow óz  b y ł  je d n y m  z ty c h  s ta ­
ry c h  fiak ró w  zn a n y c h  p o d  n a z w ą  no cn y ch . 
S ta ry  ko ń , s ta r y  fu rm a n , z a ró w n o  je d e n  
j a k  d ru g i s p ra w ia ją c y  w rażen ie , że  cho ­
dz ić  ju ż  n ie  m ogą.

P . M a tou  de la  M ayoneze, Spiesząc 
się, k a z a ł w siąść  t rz e m  p a n io m  do s ta re g o  
fiak ra , sam  zaś z a ją ł  m ie jsce  w  n o w y m  
i, p o d czas g d y  P a w e ł i p . D u m a n e t sa d o ­
w ili się  ko ło  n ieg o , za w o ła ł to n em  ro z ­
k a z u ją c y m  :

— N a W y s ta w ę ! .. .  a p ręd k o ! .. .
F u rm a n  p rz e s u n ą ł ró ż ę  z lew ego

k o ń c a  u s t  w  p ra w y  i sp o g lą d a ją c  n a  
p ro w in c y u sz a , o d p o w ied z ia ł z e f ro n te ry ą  
n ie  ru s z a ją c  s ię :

—  D o sta n ę  d w ad z ie śc ia  fra n k ó w !.. .
—  C ooo?... rz e k ł p . M a to u  o s łu p ia ły  — 

co p a n  m ó w isz? ...
— M ów ię, że  d o s ta n ę  d w ad z ie śc ia  f r a n ­

ków  !... a lbo  trz e b a  w ysiad ać ...
— D w ad z ie śc ia  f r a n k ó w !... p o w tó rz y ł 

s ta ry  fu rm a n  j a k  echo.
P . D u m a n e t w y s ia d łsz y , w y p y ty w a ł  

S trze lca  o ta r y f ę  i z iry to w a n y  n ie  s ły sz a ł 
n a w e t  je g o  o d pow iedz i, p odczas g d y  p. 
M a to u  de la  M oyoneze u fa ją c  w ład zy , 
p o d b ieg ł do s tró ż a  b ezp ie c z e ń s tw a  p u ­
b liczn eg o , W ziął go  sz tu rm e m  i p o d p ro ­
w ad z ił  do fiak rów . N a  to , je d e n  z w o źn i­
ców  d rw iąco , d ru g i p o w ażn ie  i szczerze , 
z a w o ła li  n a  raz .

— M uszę z m ien ić  k on ie !...

P o  d łu g ic h  k o ro w o d ach , p rz y  czem  
a g e n t  w y s tę p o w a ł racze j w  ro li d o ra d c y , 
s ta n ę ła  um ow a, że k u rs  w y n ie s ie  p ię ć  
fra n k ó w . M łodszy  w o źn ica  z a p y ta ł  jeszcże- 
do k tó re j m a ją  je c h a ć  b ra m y .

Do k tó re j b ra m y ? ...  o to  zn o w u  św ie­
ży  k ło p o t! .. .  P . M a to u  de la  M ayoneze  
n ic  o b ra m a c h  n ie  w ie d z ia ł a  p . D u m a n e t 
ty lk o  w  p rz y b liż e n iu . T rz e b a  b y ło  z a p y ­
ta ć  się  o m a rsz ru tę  p a n ią  D u m a n e t, k tó ra  
te ż  o b ja śn iła :

— B ra m a  T ro cad e ro ...
R u s z y ły  fiak ry . P an o w ie  M a to u  i D u ­

m a n e t zd z iw ien i z o b aczy w szy  że T ro ca ­
dero  ta k  b lisk o  je s t  h o te lu , z aczę li c a łą  
du szą  ża ło w ać  o b iecan y ch  p ięc iu  fra n k ó w . 
I  w  c h w ili re g u lo w a n ia  r a c h u n k u  z a c z ę li 
s ię  znów  ta rg o w a ć , — w  k o ń c u  je d n a k  
m u sie li z a p ła c ić  u m ó w io n ą  k w o tę , ż e g n a ­
n i odp o w ied n io  do sw ego z ach o w an ia .

M ło d szy  w oźn ica  z a c ią ł k o n ia  n a z y ­
w a ją c  w zb u rzo n eg o  p a n a  de la  M ayoneze  
„d u s ig ro szem 1*, s ta ry  zaś  n a w ra c a ją c  p o ­
w oli p rz e z w a ł p rz e ra ż o n e g o  p . D u m a n e ta  
D re y fu s e m !

— P o zw ólc ie  m i —  zap ro p o n o w a ł P a ­
w eł — z a ją ć  się  p ra k ty c z n ą  s tro n ą  naszej, 
w ycieczk i... n ie  z n ac ie  zw y c z a jó w  p a ry s ­
k ich ... a zw ła szcza  p o dczas w y s taw y .... 
N a  k a ż d y m  k ro k u  m oże w as sp o tk a ć  n ie ­
m iła  p rz y g o d a ...



.m ie jsca  B ilew icz  i  G ruzłew ski. — Cz. I I I .  5000 m. 
K am iń sk i 12 m. 8 s. 1., H ag en  12 m. 10 s. 2.,
R adzio  13 m. 46 s. 8., B ilew icz  18 m. 39 s. 4..
in n i w yco fa li się. N a podstaw ie  pow yższych  w y ­
n ik ó w  przyznano  m edale K am ińsk iem u  i H age- 
now i (pseud. W . W yczałkow skiego).

W  b iegu  „uczn iow skim " (2 o k rążen ia  to ru ) 
b ra ło  u d z ia ł 5 n ie le tn ich  uczestn ików . N agrodę 
w  p o s ta c i p a ry  ły ż ew  zdobył W asilew sk i (1 m . 
<6 s.). D rug im  b y ł Beckiel (1 m. 6 '/« s) .

Do b iegu  „zachęty"  n a  1000 m., m edale  
s reb rn y  duży  i m a ły  i b rązow y, s tanęło  5 ucze­
s tn ików . R e z u l ta ty : 'Swen 2 m. 23 s. 1., B ilew icz 
ił  m. 45 s. 2., Benon 2 m. 26 s. 3.

P oczątek  w yścigów  g. 2-ga, koniec o 4-tej. 
M róz 5°. L ód  dobry.

W  d a lszy m  c iągu  zapow iedzianych  przez 
T o w arzy s tw o  konkursów  i w yścigów  odbędą się  : 

6 lu tego  k o n k u r s  d l a  m ł o d z i e ż y  do 12 la t  
w  j e ź d z i e  s z t u c z n e j .  P ro g ram  obe jm u je : 
H o le n d er w  ósem kę, tró jk ę  w  ósem kę, tró jk ę  po­
d w ó jn ą  w  ósem kę w  różnych  kom binacyach .

10 lu tego  m i ę d z y n a r o d o w y  k o n k u r s  
w  s z t u c z n e j  j e ź d z i e  d l a  a m a t o r ó w  — 
członków  T ow arzystw  sportow ych .

17 lu te g o  w y ś c i g i  m i ę d z y n a r o d o w e  
d l a  a m a t o r ó w .  K o nkursy  i 'w y ś c ig i  odbędą 
s ię  w ed łu g  reg u la m in u  m iędzynar. Z jednoczenia  
Ł y żw ia rzy  zatw ie rdzonego  n a  o s ta tn im  kong resie  
w  L ondyn ie .

T ow arzystw o  zam ie rza  ta k że  w prow adzić  
n a  sw oim  to rze  „H ockey" i ca ły  szereg  p a rty j 
te n n isa  n a  lodzie.

Warsz. To w. Cyklistów zam ie rza  u rzą d zić  w 
b ieżącym  sezonie n a  D ynasacb  c z te ry  m a sk a ra d y  
n a  lodzie  a  n a  27 b. m. zapow iedzia ło  ju ż  k o n ­
k u rs  i  w y ścig i n a  łyżw ach .

W Pradze odby ły  6 b. m. rozp isane  przez  
B ru s la r sk i Z aw odny  "K lub m iędzynarodow e w y ­
śc ig i. Z pow odu słabego  w yn ik u  m ianow ań , p rzy ­
s z e d ł do sk u tk u  ty lko  jeden  k o n k u rs  w  m iędzy ­
na rodow ej sz tucznej jeździe  w  k tó re j w zięli u d z ia ł 
G o rd a n  (B erlin ), K le m en t (W iedeń) S te ine r (W ie ­
d eń ). R e z u lta ty  pom im o kiepsk iego  lodu, by ły  
w cale  dobre. G ordan  je s t  jednym  z tych  ły ż w iarzy , 
k tó rzy  będąc  zw o lenn ikam i G renandersk ie j sz tucz ­
nej ja zd y , n ie  m a ją  n ic  w spólnego ze s z k o łą  w iedeń­
s k ą . Szkoła  ta  (G renanderska ) p rzez w ie lu  po tę ­
p ia n a , p rzy n io s ła  G ordatiow i w  P ra d ze  z w ycięstw o. 
K le m en t n ie  z rob ił żadnego  postępu, zaw sze  

je szc ze  je s t  ty lk o  dobrą  d ru g ą  k la są . S teiner, 
m łody  u ta le n to w a n y  łyżw iarz , chociaż dziś s ła b y  

jeszcze , p rzy  p iln y m  tra in in g u , może się w yrobić  
n a  d oskona łą  siłę . O rzeczenie sędziów  w ykazało  
n a s tęp u jąc e  r e z u lta ty : G ordan  308, K le m en t 294‘5, 
S te in e r  263‘5 punk tów .

Sezon łyżwiarski w Paryżu od n ie p am iętn y c h  
l a t  n ie  rozpoczą ł się  pod rów n ie  szczęśliw ą ja k  
w  ty m  ro k u  w różbą. P a ry ża n ie , k tó rz y  m uszą  się  
zazw ycza j ko n te n to w ać  sz tucznym  lodem, delek­
tu ją  się obecnie, dz ięk i silnym  m rozom , w y borną  
ś liz g a w k ą  n a  „Cercie de B oulogne", L ac  d ’ E ngb ien  
i  k a n a le  w  P a rk u  w ersa lsk im . U boższa  k la sa  
ty lk o  w  c iąg łem  jeszcze  je s t  oczekiw aniu  n a  p rze ­
p is a n ą  g rubość  lo d u  (6 ctm .) n a  Sekw anie.

£owiedwo.

Polowanie na niedźwiedzie w północnej Rosyi.

B erlińsk i tygodn ik  »W ild und  H und« 
d rukow ał w  o sta tn ich  czasach bardzo in te ­
re su ją c y  opis po low ań na  niedźw iedzie W pół­
nocnej R osyi przez U rsusa, z k tórego  przy­
taczam y  k ilka najciekaw szych ustępów :

»O d g ru d n ia  r. 1897 połączono A rchan- 
g ie lsk  z M oskwą koleją żelazną. D rogę 
z M oskw y przez Ja ro sław  do W ołogdy  (450 
kim.) p rzebyw a się pocztow ym  pociągiem  
w  18 g o d z in ; p rzepraw a przez W o łg ę  w J a ­
ro s ła w iu  odbyw a się w zimie sankam i 
w łecie zaś parow cem . D ro g a  z W ołogdy  
do  A rchangielska w ynosi 594 w io rst i cią- ■ 
gn ie  się częścią przez lasy dziewicze a  czę­
ścią  przez tund ry . Przez te  okolice w znacznej 
.części k tó rych  n ie  posta ła  jeszcze no g a  ludzka, 
a  n a tom iast niedźw iedzie, rysie, wilki i różne 
drap ieżne zw ierzęta, z pożytecznych zaś 
reny , łosie, zające i, w. i., do n iedaw na  pę­
dziły  niczem  niezakłócony żywot, je  dzie 
s ię  te raz  w w ygodnym  w agonie do A rchan ­
g ielska. P rzestrzeń  tę  (z W ołogdy  do Ar-. 
,changielska), na  pierw szy rzu t oka  na 
o lbrzym ie lasy  ukryw ające w sobie najroz­
m a its z e  rodzaje  d rap ieżnych  i pożytecznych 
zw ierząt, m ożna w k ie runku  łow ieckim  po­

rów nać z ko leją syberyjską. N ie m a tu  
w praw dzie tak ich  gó r ja k  n ad  jezio rem  
B ajkalsk iem , nie m a też sa rn , jeleni, kóz 
górsk ich  i. t. ,p„ ale za to  niedźw iedzi je s t  
moc. W  czasie budow y kolei a  naw et już  
po jej o tw arciu, niedźw iedź albo niedźw ie­
dzica z m łodym i, n a  przestrzen i 200 w io rst 
od W ołogdy, w cale nie były rzadkością, 
a  znany m i je s t  fakt, źe zw rotniczy n a  jednej 
stacy i m usiał re jtęrow ać przed  »niedżw iedzią 
m am ą* i jej po tom stw em . Z darzyło się także, 
że gaw ra niedźw iedzia znajdow ała się w od ­
leg łości pa ru se t k roków  od baraku  ro bo tn i­
ków; Ż adnem u z robotn ików  ani to  na  myśl 
nie przyszło, i dopiero n a  w iosnę, kiedy 
n iedźw iedź opuścił swoje leże zimowe, idąc 
za św ieżym  tropem , odkryli ci ludzie gaw rę. 
P odczas w iosny, la ta  i je s ien i nie m a wioski, 
k tó raby  nie m usiała  zapłacić niedźw iedziom  
»haraczu« w postaci bydła ro ga tego , koni 
lub innych  zw ierząt dom ow ych. K to m iał 
sposobność przebiegać te  s trony  w w ym ie­
nionych wyżej po rach  roku, ten  m ógł się 
o tem  osobiście przekonać, bo świeże doły 
k ryjące »niedojadki« najlepszym  są tych 
szkód dow odem .

W ogóle sześć dziesiątych tych szkodni­
ków  uchodzi z życiem , cztery  dziesiąte zaś 
bądź pada  na  rozdartych  sztukach  bydła  od 
s trzałów  m yśliw ych — chłopów , bądź też 
łapie się w nastaw ione n a  m e żelaza w ażące 
około 16 klgr. N ajodpow iedniejsza sposo­
bność do polow ania  — przy albo  w gaw rze 
w  zim ie — daje w tych  okolicach m ałą  
stosunkow o ilość niedźw iedzi na  rozkładzie. 
P rzyczyną tego  w pierw szym  rzędzie je s t  
b rak  dośw iadczonych w tego  rodzaju  łow ach  
ludzi a często także zbywa na  dobrych 
psach. N iedźw iedzia osaczyć i gaw rę ozna­
czyć, nie je s t  ta k  ła tw ą  rzeczą ja k  to  się 
kom uś zdaw ać m oże; niedźw iedź także, za ­
nim  w ejdzie do gaw ry, rob i niezliczone 
kluczki, skoki, zboczenie w tę  i ow ą s tronę . 
D alej, w  początkach  zimy przy silnym  m ro­
zie, bez śn iegu, obław a bardzo  je s t  u tru ­
d n io n a ; jeżeli zaś Spadnie śn ieg  n a  pół m. 
w ysoki to  obław nicy ła tw o ju ż  m ogą  postę­
pow ać na  nartach , — psy przeciw nie, m uszą 
borykać się ze śn ieg iem  i na tu ra ln ie  w y­
czerpują  się prędko  n a  siłach.

Jeżeli śn ieg  bardzo  leży w ysoko, to 
o trop ien iu  i w ogóle o po low aniu  łnowy 
być nie m oże a  myśliw i, w iedząc że n ied ź­
wiedź je s t  w okolicy, z żalem  m uszą siedzieć 
w dom u. *

Często przypadkow o spotyka się n ie­
dźw iedzia przy sposobności po low ania  na  
in n ą  zw ierzynę.

P ierw szego  n iedźw iedzia w  sezonie 
1897/8 po łożyłem  20. g ru d n ia  1897 w  po­
w iecie K odnikow skim , g ubern i W ołogdskiej, 
przy 20 stop. m rozu. B yła  to  czarna  n ie ­
dźw iedzica; długość jej skóry w ynosiła 2 ‘2 i  m.

19 stycznia  odbyło się drugie  po low anie. 
G aw ra została  tym  razem  przypadkiem  przez 
p sa dziew iętnasto letn iego  m yśliw ego —„ 
chłopa, polu jącego  n a  w iew iórki odkry ta . 
N ąszćźekiw anie p sa  rozleg ło  się w  od leg ło ­
ści 100 m etrów  od m yśliw ego, k tó ry  pod ­
biegł i zobaczył, że jeg o  pies z najeżonym  
w łosem  naszczekiw ał n a  zasypanym  śn ieg iem  
w ykrocie jod łow ym . Myśliwy przyw ołał psa 
do nogi, w ziął go na linew kę i zauw ażył 
potem , że obok korzenia  w yk ro tu  znajduje  
się otw ór z czego, taksam o  jak  i z naszcze- 
k iw ania  psa pow ziął przekonanie , że m a 
przed  sobą gaw rę niedźw iedzią. —  W  jak i 
m iesiąc później podprow adził on znow u psa 
do teg o  w ykrotu. P ie s  i te raz  rw ał się z całą  
zajadłością do o tw oru, w k tórym  w krótce 
ukazała  się g łow a niedźw iedzia. P ies nie 
re jte row ał. czem  w idocznie podrażn iony  n ie ­
dźwiedź w ysuną ł się z gaw ry, rzucił się 
w  s tro n ę  ataku jącego  go z przezornością  
psa i po chwili w rócił pom rukując do sw ego 
legow iska. M yśliw y przyw ołał znów  psa do 
siebie i up iął go na linew ee. W  m iędzy­
czasie t. j. m iędzy pierw szem  a d rugiem  na- 
Szczekiwaniem, jeszcze więcej spadło  śn iegu. 
S ądząc z tego , źe niedźw iedź i po drugiem  
naszczekiw aniu nie porzucił gaw ry , m yśliwy

był już  pewny, źe przebyw a w  niej n ie ­
dźw iedzica z m łodym i.

Później nie troszczył się ju ż  chłopiec 
w ięcej o gaw rę, nie podchodził do niej oba­
w iając się, by idąc jeg o  tropem  nie odkry li 
jej inn i m yśliw i. Jak  d ługo są  w ielkie śniegi, 
usta je  w szelkie po low anie i każdy chłop- 
m yśliw y spostrzeg łszy  w lesie ludzkie tropy  
na  zaskorupiałym  śn iegu, w ie ju ż  doskonale, 
że pochodzą one od kogoś pilnu jącego  upa­
trzonego  niedźw iedzia.

W  polow aniu  19 stycznia  brali u d z ia ł : 
znany  m yśliwy n a  niedźw iedzie S tiem erling , 
au to r n iniejszego opow iadania, 3 myśliwych- 
chłopów , a  nad to  do prow adzenia  psów, 
noszenia  ubitych niedźw iedzi i innych  posług  
w zięto kilku ludzi. M róz był niew ielki 
(12 — 15 stopni), a  cisza w  pow ietrzu  przy 
silnem  zachm urzeniu  n ieba taka , źe teg o  dnia 
m ożna  było na pew no oczekiw ać w iększego 
opadu  śn iegu . G aw ra m ia ła  się znajdow ać 
w odleg łości 3 — 4 w iorst od  naszej kw atery  
i m iejsca zam ieszkania m łodego m yśliw ego. 
O prócz psa, w łaściw ego odkryw szy gaw ry, 
m ieliśm y jeszcze dw a ze sobą.

R uszyliśm y lasem  »gęsiego«. W łaściciele 
psów  m ieli nakazane  prow adzić je  n a  linew - 
kach  aż do sam ej gaw ry. N a p aręse t m etrów  
p rzed  celem  naszego  pochodu spuszczono 
psy z linew ek i w kró tce też  rozleg ło  się 
naszczekiw anie. P rzystanę liśm y  w reszcie o 
jak ie  40 m etrów  od gaw ry, a jed en  z ludzi 
z oszczepem  zajął stanow isko  tuż  przed  sa­
mym  otw orem  o średnicy  około 3/ 4 m etra. 
P sy  z najeżoną  szęrścią ujadały  coraz zażarczej 
a  po paru  m inutach  w zruszającego oczeki­
w ania  roz leg ł się z łow rogi m ruk  i ukazała  
się niedźw iedzica pom ykając szybko w lewo. 
P o  pierw szym  strza le  w iewy bok p rzesta ła  
m ruczeć, po drugim  zaś n a  12 kroków , raz 
jeszcze m ruknąw szy , rozc iągnę ła  się m artw a . 
W  kró tce po niedźw iedzicy, opuścił gaw rę 
najprzód  jeden , po tem  drug i p iastun . Jed en  
z n ich pom knął w lewo, drugi w praw o. 
Pom ykającego  w lewo osadziły  psy n a  m iej­
scu i tak  się w n iego wżarły, źe s trza ł był 
niem ożliw y a  w reszcie zbyteczny. W ym yka­
jącem u  się w praw o zabieg ł d rogę  je d e n  
z ludzi i zadał śm ierte lny  cios oszczepem .

(C. d. n.)

R o z m a ito ś c i .

Hr. Józef Potocki, zn an y  ze sw ych  w y p ra w  
m yśliw sk ich  i a u to r  „N o ta tek  z da lek iego  W scho ­
du" , tego  w span ia łego  a dz iś ju ż  w  h a n d lu  k się ­
g a rsk im  w yczerpanego  w y d an ia  w  trze ch  tom ach  
(Indye, Ceylon i  z k ra ju  Som alów ), p rzedsięw z ią ł 
now ą  w ypraw ę  i 10 b. m. o d p ły n ą ł z T ry estu  
do A leksand ry i, sk ą d  n a  K a ir  przez  C hartum  
O m da u rm a n  do trze  do F aszody . Z Faszody  w y ­
ru szy  w  g łą b  k ra ju  m a ło  E u ropejczykom  znanego  
i  oddaw ać się będzie po low aniu . P o w ró t m a  n a ­
stą p ić  w  kw ie tn iu , O ile  n a m  w iadom o, ow ocem  
te j w y p ra w y  oprócz łupów  m yśliw sk ich  będzie 
IV. tom  „N o ta tek  m yśliw sk ich" .

Niezwykły rozkład. W  T arnocz, m a ją tk u  hr. 
F r. Szecheny’ego n a  W ęgrzech , ub ito  w  8 strzelb : 
je len ia , sa rnę , 1100 zajęcy, 782 b a ża n tó w  i 49 
różnych .

Rząd Belgijski w y zn a cz y ł 10 f r. p rem ii za 
k a żd ą  s c h w y tan ą  lub  u b itą  w ydrę . S zkodnik i te , 
pom im o, że w  o sta tn ic h  p a ru  la ta c h  zab ito  ich  
około 2000 sz tuk , ro zm noży ły  się w  ta k i  p rze ra ­
ża ją cy  sposób, że g rożą  n ie m al zupełnem  zn iszcze­
n iem  g o spodarstw  ry b n y ch  w  B elgii.

Kalendarz myśliwski, rybacki i leśniczy n a  r . 1901 
w y d an y  n a k ład e m  p. E dm unda  K olbuszow skiego , 
w  form ie  m a łe j, eleganckie j w  z ielone p łó tno  ze 
z ło ty m i w y c isk am i op raw nej k siążeczk i, da jącej 
s ię  ła tw o  schow ać do kieszeni, w yró ż n ia  s ię  b a r ­
dzo k o rzy s tn ie  w śród  m nóstw a  tego  ro d za ju  w y­
daw n ictw . P od  w zględem  tre śc i zaś, k a len d a rz y k  
te n  je s t  ta k  um ie ję tn ie  zestaw iony , zaw ie ra  
ty le  cen n y c h  u w ag , w skazów ek, przep isów , c a łą  
u sta w ę  łow iecką , w ażn ie jsze  u stę p y  z u s ta w y  
ry b ac k ie j, pod ręczn ik  d l i  leśn ików , s łow niczek  
łow ieck i, ba rdzo  n a w e t ła d n y  w ie rszy k  „D aw niej 
a  dz iś"  D ziubińskiego, w reszcie  dosk o n a ły  w  sw o­
im  u k ła d z ie  n o ta tn ik  d la  m yśliw ych , że śm iało  
go w szy s tk im  m iło śn ikom  po low ania, ry b ac tw a , 
w łaścic ie lom  lasów  i le śn ik o m  zalecić  m ożem y.



fotografia amatorska. 

Recepty i tabele fotograficzne.
C zęść I .

sz k a d z a  w  .k o p io w an iu . T e m p e ra tu ra  w y ­
w o ły w acza  n ie  p o w in n a  m ieć n iżej 20° C., 
p o n iew aż  w  ta k im  w y p a d k u , s ta je  się  p r z y ­
c z y n ą  tw a rd y c h  n e g a ty w ó w .

W yw oływ anie  energ iczne  hydrohinonem . 
(podług Lainer’a.)

A .

Do w y w o ły w a n ia  zd ję ć  w idokow ych , 
d o s ta te c z n ie  w y ek sp o n o w an y ch , ro zc ień cza  
się  w y w o ły w acz  ró w n em i częśc iam i w ody, 
d o d a ją c  ro z c z y n  b ro m k u  p o ta su .

D o w y w o ły w a n ia  po w o ln ie jszeg o , d a ­
ją c e g o  w ięce j m ięk k ie  o b ra z y , u ż y w a  się
w ięk szą  ilość w ody a m n ie jszą  w ę g la n u
p o ta su  np:

ro z c z y n  A : 60 c m 3
„ -B : 10 „

w o d a 20 „
P rzec iw n ie , b io rąc  w ięcej w ę g la n u  p o ­

ta su , p rz y sp ie sz a  s ię  w y w o ły w a n ie , w sk u ­
te k  czego ś w ia tła  szy b k o  z y s k u ją  n a  in - 
ten zy w n o śc i.

W y w o ły w a c z  te n ,  p o w o d u jąc  p rz y  czę- 
s tem  u ż y w a n iu  tw o rz e n ie  się  b a n ie k  n a  
ko ń c a c h  pa lców , w y m a g a  p ew n e j o ch rony , 
j a k  n p . u ż y w a n ie  g u m o w y ch  p alców .

W yw oływ an ie  m etolem  z w ęglanem  sodu

A .  w oda  d es ty lo w a n a  1000 c m 3 
s ia rc z y n  sodu  100 g
m e to l , 10 g

B .  w oda  d e s ty l.  1000 c m 3
w ę g la n  sodu  l t '0 g

D o u ż y c ia  m iesza  się  o b y d w a  roz- 
c z y n y  w  ró w n y c h  częśc iach . W y w o ły w acz  
te n  p ra c u je  n ieco  w o ln ie j od poprzedniego*; 
n a d a je  s ię  ró w n o cześn ie  do zd ję ć  p o r tr e ­
to w y c h , w id o k o w y ch  i m o m e n ta ln y c h . 

W yw oływ an ie  hydrochinonem  z w ęglanem  sodu.

W  900 c n i3 g o rące j w o d y  ro zp u szcza  
s ię  7;5' g  s ia rc z y n u  sodu , 10 g  h y d ro c h i­
n onu , d o d a ją c  w k o ń cu  150 g  w ę g la n u  
sodu .

P ły n  te n  w  szcze ln ie  z ak o rk o w an e j 
flaszce p rz e c h o w u je  się  k ilk a  m iesięcy . 
D o u ż y c ia  b ie rze  się  b e z  d a lsz y c h  d o d a t­
ków . Ś w ieży  w y w o ły w a c z  n ie k ie d y  d z ia ła  
u je m n ie  n a  c z y s to ść  o b ra z u , u ż y w a n y  zaś 
p ra c u je  p ow oli d o s ta rc z a ją c  k lis z  o pię- 
knycA  p rze ź ro c z a c h . Z  te g o  te ż  pow o d u  
n a le ż y  u ż y w a n y  ju ż  p ie rw e j w y w o ły w acz  
p rze c h o w y w a ć  osobno, z a c z y n a ją c  a lbo  
n im  o d ra z u  p raco w ać , a lbo  te ż  m ie sz a ją c  
p ó ł n a  p ó ł ze św ieżym . D o k lisz  p rze - 
e k sp o n o w a n y c h  dod a je  się  b ro m ek  p o ta su  
lu b  k ilk a  k ro p e l k w a su  octow ego.

W yw oływ anie  hydroch inonem  z  m etolem .
(Podług Alb. Londe’go.) •

N a s tę p u ją c y  w y w o ły w a c z  n a d a je  się 
do zd ję ć  k ró tk ic h , p ra c u je  czy s to  a p rz y -  
te m  d a je  m ięk k ie  i e fek to w n e  n e g a ty w y : 

g o rą c a  w o d a  1000 c m 3
sia rc z y n  sodu  100 g
h y d ro c h in o n  7 ’5 „
w ę g la n  p o ta su  40 „
m e to l 5 „

Z a k o rk o w a n y  p rz e c h o w u je  s ię  dość 
d łu g o . O braz  w y s tę p u je  -bardzo  'p rędko. 
P rz y  p o w tó rn e m  u ż y w a n iu , w y w o ły w a c z  
szy b k o  t r a c i  sw ą  s iłę  re d u k c y jn ą .  N ie  
n a d a je  s ię  w cą le  ' do k lis z  p rzeek sp p n o - 
w a n y c h .

Wywoływanie hydrochinonem z węglanem potasu.
A . h y d ro c h in o n  10 g

s ia rc z y n  sodu  40 g
w o d a  400 c m 3

B . w ę g la n  p o ta su  20 g
w oda  200 c m 3

D o u ży c ia  m ie sz a  się 40 om 3 A ., 
z 20 c m 3 B. W y w o ły w a n ie  trw a  nieco  
d łu że j, bo około  4 —8 m in u t. Z m ieszaw szy  
40 c m 3 B, z 20 c m 3 A , z y sk u je  się p ró cz  
k ró tsz e g o  c zasu  w y w o ły w a n ia , z a razem  
w ię k sz ą  siłę . N ie k tó re  s o r ty  p ły t  w  ty m  
w y w o ły w a c z u  m a ją  sk ło n n o ść  o trz y m a n ia  
lek k ieg o  sz la ie ru , k tó ry  w  w ięk sze j częśc i 
z n ik a  w  u trw a la c z u  i z re sz tą  n ie  p rz e ­

B.
w o d o ro tlen ek  p o ta su  lu b  sodu  250 
w o d a  1000

Do u ż y c ia  n a  k liszę  fo rm a tu  1 3 x 1 8 , 
m iesza  s i ę :

ro z c z y n  A . 60 c m 3
„ B. 1— 12 „

C zem  w ięk sza  ilość  p ły n u  B , tern  
m ię k sz y  n e g a ty w . W  n o rm a ln y c h  w a ru n ­
k a c h  w y w o ły w a n ie  k o ń czy  się w  m in u c ie . 
R e c e p ta  I .  d z ia ła  n a je n e rg ic z n ie j,  z a z w y ­
cza j m ie sza  się  60 c m 3 A , z 6 cm 3 B. 
W y w o ły w a c z  re c e p ty  IY . d z ia ła  n a jp o - 
w o ln ie j,  lecz  za  to  w sk u te k  zn aczn e j i lo ­
śc i s ia rc z y n u  sodu  p rz e c h o w u je  się  b ardzo  
d łu g o , p o z w a la ją c  z a razem  n a  w y w o ły ­
w a n ie  w ięk sze j ilo śc i k lis z  w  je d n y m  
i  ty m sa m y m  p ł y n i e ; w ogó le  u ż y w a n y  
w y w o ły w a c z  p rz e c h o w u je  się  w  ce lu  do ­
d a w a n ia  go  do św ieżego .

I  w  ty m  w y w o ły w a c z u  n ie k tó re  k li­
sze  sz la ie ru ją . U n ik a  się  te g o  albo  p rz e z  

:d o d ań ie  b ro m k u  p o ta s u  w  w iększe j ilości 
j a k  n . p; , _

ro z c z y n  A . r e c e p ta  I .  60 ćm 3 
„ B. 12 „

b ro m e k  p o ta su  (1 : 10) 5 — 10 „ 
a lbo  te ż  po  p ro s tu  p rz e z  ro zc ień czen ie  
w y w o ły w acza  w odą. W  lec ie  n a le ż y  zw ró ­
cić u w a g ę  n a  d z ia ła n ie  te g o  w y w o ły w acza , 
po n iew aż  n a  n ie k tó ry c h  k lisz a c h  n isz c z y  
p o w ło k ę  ż e la ty n o w ą .

N iże j p o d a je m y  je szcze  je d n ą  w y p ró ­
b o w a n ą  re c e p tę  teg o  ro d z a ju  w y w o ły w acza : 
s ia rc z y n  sodu  230 g | rozpuścić
c y a n e k  ż e laz is to -p o ta s . 80 „> w 600 cm' 
h y d ro c h in o n  45 „ | g ° r£Łoej w ody
w o d o ro tlen ek  sodu  27 „ 1 na zim no
w o d a  d e s ty lo w a n a  200 c m 3| rozpuścić

S k o n c e n tro w a n y  te n  w y w o ły w acz  od­
zn acza  się w ie lk ą  en e rg ią , n a d a ją c  się  

. w y b o rn ie  do zd ję ć  m o m en ta ln y ch , w ógóle 
do w sz y s tk ic h ; ro b io n y c h  w n iek o rzy - 

. s tn y c h  w a ru n k a c h  ośw ie tlen ia .
Z m ieszan e  o b y d w a  ro z czy n y , z a b a rw ia  

się  sz c z y p tą  czerw onego  b a rw ik a  an ilin o - 
w fg o  (floksyną) i f iltru je .

D o k lis z  b a rd z o  k ró tk ic h  u ż y w a  się  
1 część w y w o ły w a c z a  z 3— 4 częśc iam i 
w ody , do zd jęć  w ięcej w y ek sp o n o w an y ch  
1 część je g o  z 6 —8 częśc iam i w ody . N a j­
do g o d n ie j z ąo zy n ąć  w y w o ły w an ie  u ż y w a ­
n y m  a w  ra z ie  p o trz e b y  w zm o cn ić  św ie­
żym  w y w o ły w aczem .

P o n ie w a ż  ro z c z y n  te n  zb y tn io , ro z ­
m ię k c z a  s z y c h tę  że la ty n o w ą  (w p ływ  w o-' 
d o ro tle n k u  sodu), p rz e to  w  n a s tę p s tw ie  
ko n ieczn em  je s t  a łu n o w a n ie  k liszy . 

Wywoływanie hydrohinonem z pi rogali usem.
A . w oda d e s ty lo w a n a  7500 c m 3

w ęg la n  sodu  500 g
B . w oda  d e s ty lo w a n a  7500 om 3

sia rc z y n  sodu  1000 g
C. p ły n  B . 1000 „

h y d ro c h in o n  60 „
D . . p ły n  B. 1000 „

p iro g a llu s  20 „
Do u ż y c ia  m ie sza  się 2 części A . z 1 

czę śc ią  C. i 1 czę śc ią  D.

W yw oływ anie  eikonogenem  z sia rczynem  sodu.
A . c ik o n o g en  50 g

' s ia rc z y n  sodu  200 g
w o d a  d es ty l.  3 1

B . w ęg lan  so d u  150 g
w oda  d e s ty l.  1 1

D o u ż y c ia  m iesza  się  3 częśc i A z 1 
częśc ią  B . D o zd jęć  m o m e n ta ln y c h  w  p ły ­
n ie  B  z a m ia s t w ę g la n u  sodu , u ż y w a  się  
w ę g la n u  p o ta su . W y w o ły w a c z  te n  n a d a je  
się  do z d ję ć  k ró tk ic h , je d n a k o w o ż  celem  
o trz y m a n ia  d o s ta te c z n e j s iły , n a le ż y  k l i ­
sze  d łu g o  w y w o ły w ać .

N a  k la ro w n o ść  n e g a ty w u  w p ły w a  
b ro m e k  p o ta su , z w a ln ia ją c y  je d n a k  d z ia ­
ła n ie  w y w o ły w acza .

W yw oływ anie eikonogenem  z£hydrocłiinoiiem .
A . w oda d es ty l. 1250 om 3

s ia rc z y n  sodu  150 g
e ik o n o g en  1 2 '/2 „
h y d ro c h in o n  7 ‘/ 2 „

B . w oda  d es ty l. 250 c m 3
w ę g la n  p o ta su  75 g

Do u ż y c ia  m ie sza  się  5 części A  z 1 
częśc ią  B . W y w o ły w a c z  te n  d a je  w ięcej 
s i ły  od  p o p rz e d n ie g o  i g łó w n ie  s łu ż y  do 
z d ję ć  m o m en ta ln y ch .

W yw oływ anie  eikonogenem  z p irogallu sem .
A . w oda  d es ty l.  1,5 lj

s ia rc z y n  sodu  160 g
e ik o n o g en  20 „
k w as  c y try n o w y  20 „

B . w o d a  d e s ty l.  1 1
w ę g la n  p o ta su  160 g
w ęg lan  sodu  320 „

D o u ż y c ia  m ie sza  się  7 5 j”cm 3 A . 
z 25 c m 3 B. i 5 —6 c m 3 ro z c z y n u  p iro g a -  
l lu sow ego  (1 :1 0 )  T e m p e ra tu ra  2 0 — 23"C. 

W yw oływ anie  param idofenolem  z w ęglanem  sodu.
W y w o ły w a c z  te n  t r w a ły  i skoncen  

t ro w a n y , z n a n y  w h a n d lu  p o d  n a z w ą  R o- 
d in a lu . D o u ż y c ia  m iesza  się  1 część z 30' 
c zęśc iam i w ody  (n iek o n ieczn ie  d e s ty lo w a ­
ne j). W ięce j ro z c ie ń c z o n y  d a je  tw a rd e  
k lisze , p rz e c iw n ie  w ięce j sk o n c e n tro w a n y , 
d a je  m ię k k ie  k lisze. D o zd jęć  p rz e e k sp o -  
n o w a n y c h  s iln ie js z y  (1 :2 5 ), do krótkich^ 
s ła b sz y  (1 :4 0 ) . N a le ż y  s iln ie  w y w o ły w ać , 
p o n iew aż  w u trw a la c z u  k lisze  zn aczn ie  
s ła b n ą . R o zc ień czo n y  je s t  t rw a ły ,  je ż e li  
go ro zp u śc im y  w  s ia rc z y n ie  sodu  5 — 10°/0- 

w oda  1000 c m 3
sia rc z y n  sodu  80 g
w ęg la n  sodu  80 „
p a ra m id o fe n o l 4 „

(O. a. n.)

R o z m  a ito ś c i.

Umieszczona obok rycina
p rze d s ta w ia  ob iek tyw  te ­
leskopow y S u tera , s łu ­
żący  do zdjęć z n a d zw y ­
czajnej oddali, j a k  np. 
z ba lonu , ze sz cz y tu  gór 
itd . O biek tyw  ten  sk ład a  
się  z jednej skup ia jące j 
k o n s tru k c y i (ap la n a t)  i  
z jednej w klęsłej, po tró j­
n ie  spojonej so c ze w k ity l-  
nej, k tó ra  w  te n  sposób 
je s t  m o n to w a n a , żem oże  
się oddalać  lu b  zb liżać 
do soczew ki przedn ie j.- 
W  te n  sposób p rzy  roz­
m aite j d ługośc i rozc iągu  
m ożna o trzy m ać  odbicie 
oddalonego  p rzedm io tu  
w  rów n ie  różnej w ie lko­
ści. Cena pow yższego o- 
b ie k ty w u  w. sk ła d z ie  p. 
B rodkow skiego  w ynosi 
60 fl. a  za tem  niżej ceny  
fab rycznej.

Od )\dministracyi.
W  celu u n ik n ien ia  przerw y w odbiorze 

„Gazety Sportowej" i u ła tw ien ia  nam  u re ­
gulow ania kosztow nego nakładu , na juprzej­
miej p rosim y o rychłe

odnowienie przedpłaty.

Składniki:
R e c e p t a

I. 1 I I . I I I . 1 IV-
w oda 1000 1000 1000 1000

s ia rczyn  sodu 40 30 35 80
cyanek  że laz is to -

po tasow y 120 90 25 32
h y d roch inon 10 10 10 12



Rowery
„P U <Z H  A “ | „CLEVELAND“

w Gracu j| w  Ohio
po zł. 150, 160,175, 190 i 200 ! po zł. 185, 200 i 260

J\fajlepsze marki poleca

Jadeus^ G[iistowiê
skład rowerów i artykułów sportowych

Lwów, ul. Akademicka I. 12.

Rowery z fabryk wiedeńskich od 85 zł. z latarką i dzwonkiem.
Specjalne eenniki na żądanie.

Używane rowery w dobrym stanie od 45 zł. 
Latarki acetylenowe do row erów  i powozów.

= = = = =  Ubrania dla kolarzy. — ...
Hamówienia z prowincyi odwrotnie. 

Warstat reparacyjny.=z

U rządzane  
przez redakcyę „£ist sprzedaży koni“

(Pferde-V  erkaufs-listen)

LICYTACYE NA KONIE
(dla prywatnych w łaścicieli)

we Wiedniu Y., miejska targowica konna
także

na powozy, uprzęże, siodła iłp. iłp.
odbyw ają się stale

w ka dą pierwszą i trzecią sobotą w miesiącu.
Początek o godzinie il-tej rano.

W szystk ie  do licytacyi zgłoszone konie  zaw iera 
»L is ta  sprzedaży  koni*

Emeryk protiwinsky
zaprzys. k ierow nik  sprzedaży  licy tacy jnych  i w y­

daw ca »L isty  sprzedaży  koni«

we Wiedniu, XVIII., Gurtler Nr. 126.
O sobiste porozum ienie  od  godz. 2 — 6 popołudniu.

Koszta utrzymania konia w stajniach zakładu od licytacyi 
do licytacyi wynoszą dziennie 1 z łr. 35 ct. od konia — 

(stajenne, obrok, słoma, dozór, przepędzenie).
N. B. Właściciel moie dostarczyć własny obrok i własny 

persona!.

fabryka powozów
wozów wózków sani i uprzęży

■ '■ ■ ■ ■------= w Sędziszowie ((Jabrylówka) —  ,'
poleca się  ła skaw ym  w zględom  P. T. pp. S portsm anów  i  O byw ate li. W y­
k onu je  n a  zam ów ien ie  w szelk ie  rob o ty  w chodzące w  z ak res  po w o źn ic tw a
i  vymnrst,w».r -  kZ i.. i '

P o leca  szczególnie  zn an e  z dobroci w ózki „ G rabow niea"  n a  podłu­
żnych  am ery k ań sk ich  re so rac h  ja k o też  uprzęże  n a  ju c k e ry  w ykonane  
p o d łu g  w zorów  w ła sn y ch  i zag ran ic zn y c h

Warstat reparacyjny.

Wpisy na członków zamiejscowych „ W a r­
szawskiego T o w a rz y s  t w a 

Cyklistów“  przy jm u je  i  wyjaśnień udziela Lwów, ul. 
Ossolińskich I. 11.

W .  K r o h i c k i
K o n s u l  W . T .  C. n a  m ia s to  L w ó w .

JSardzo tanio do nabycia I

Rower damski
m ało używ an y  — m arki „E n fleld44

B liż sza  w iadom ość  w  re d a k e y i „ G a z e ty  sp o rto w e j" , ul. K a ro la  
L u d w ik a  1. 5, m ięd zy  godz. 9 — 4 .

Największy wybór najnowszych

Xart z widokami =
poleca

skład papieru
£ .  jY tik o ła jc z a K  = = = = =
- — —■■■ Lwów, ul. Łyczakowska 1.

polecam y:
Znakomite środki odżywcze i wzmacniające system 

nerwów i mięśni:
Kola Granulće ,,Astier“ lub „Sto li"
Vin de Kola „Sto li"
E lix ir  de Kola „S to ll“
Kaisor K o la-E lix ir „S to li"

Do nacierania mięśni po wszelkich natężających mar­
szach, jazdach, wycieczkach i t. d.

Wódkę francuską ze solą „M o lla"
Wódkę francuską ze solą i bez soli „P .

M ikolascha",
R estitułions-Fluid „Kwizdy".

Do treningu dla koni:
„H o tfe ra"  Training.Fluid,
„H o tfe ra"  Agril,
„K w izdy" Hufsalbe,
„K w izdy" K resolin-Balsam ".

Do automobilów:
Znakom itą benzynę.

Zastępstwo ieneraine na Galicyę i Bukowinę niezró­
wnanej wody do ust i zębów.

Kosmin.

Piotr Mikolasch i Sp.
wc Cwowic, (pasaż JtfiKotascha).

9 ?  J r e n i n g u

jfa  g ezon g portowy



3(auczyński i Oberski
ul. Karola Ludwika 7. LW ÓW F i l i a : ul. Halicka 6.

M a g a z y n  f i r m y

LWÓ W
po leca

jlowości z Wystawy paryskiej
UWAGA. Towary galanteryjne i zabawki francuskie znacznie potaniały.

Artykuły modne dla pań
Torebki od 50 ct., łańcuszki, szpilki, grzebyki, broszki, p iękne paski. 

Paraso le  do deszczu n a  d ru tac h  paragonow ych  bardzo eleganckie z łr .  1‘85.
Parasole męskie od źli". 1*40 i wyżej.

=  Najnowsze towary galanteryjne w olbrzymim wyborze! =  
ZABAWKI DZIECINNE, w tym sezonie mnóstwo nowości.

L A T A R N I E  M A G I C Z N E  N A J N O W S Z E J  K O N S T R U K C Y I.
0© x l t 3. ± ^ i ±  g z e a r b i s .

! ! !  W i e l e
= pieniędzy!
o s z c z ę d z i ć  m o żn a  p rz y  
za k u p n ie  z eg a rk ó w , ła ń ­
cuszków  i k o sz to w n o śc i, 
sk o ro  s ię  je  s p  r  o w a  d z a 
w p ro s t z fa b ry k i  zeg a rk ó w

= ] .  Vlattdmra =
r w  Krakowie, Stradom 2.=
C e n n ik i i lu s tro w a n e  w y ­
sy ła  s ię  na żą d a n ie  darm o

 i o p ła tn ie . ........

- t —-f-

P rz e d m io ty  n ie o d p o w ia d a ­
ją c e  p rz y jm u je  s ię  do d n i 
 8-iu  n a p o w ró t. :

=  i druki a la minutę
wykonuje

M. W. T A U B E R
Z A K Ł A D  RY T O W N IC Z Y  

Lwów, Pasaż Hausmana (Grand Hotel).

Ważne dla panów myśliwych!
=1 =

Rewolwery dla własnej obrony
LANCASTRÓWKI *  DRYLINGI *  WSZELKIE PRZYBORY

po leca
PRACOWNIA RUSZNIKARSKA

Bolesława Jankowskiego
Lwów, ul. Czarnieckiego 2.

c e n n i k i  d a r m o  i  o p ł a t n i e  = =  = .

Wszelką reparacyą przyjmuję pod gwarancyą.
=#====̂ ===== Starą broń kupuję płacąc gotówką. =====

Zbroszurowane roczniHi „Koła“
Pism a fachow ego, pośw ięconego sportow i kołow em u

z roku 1895 i 1896 po koron 5. — z roku 1897, 1898 i 1899 
po koron 6. — Komplet z pięciu roczników 20 koron

są  do nabycia  w  a d m in is tra cy i

„G azety sp o rto w e j"  ul. K arola L udw ika  1 . 6. we Lwowie.

jftagazyn jtowości i Zowarów Galanteryjnych
p o d  f i r m ą

Z g t i d
=  w J<rakowie, ul. Sławkowska I. 3, Jdotel Saski

poleca na każdą porę roku najnow sze towary.

O dpow iedz ia lny  r e d a k to r : Kazimierz Hemerling. Z „ D ru k arn i U dzia łow e j11, L w ów , L indego  8.

N r. 900. N ik low y  re ­
montom- . . z łr. 1'90 

'T a k i  sam  z ob razem  
C esarza  . . z łr. 2T0 

N r. 901. S reb rny  re- 
m o n to a r . . z łr. 4 20 

T a k i sam  z sreb rn y m  
ła ń cu sz k ie m  złr. 5-50

PODRĘCZNIK DLA SZERMIERZY

3(rótki zarys szermierki na szable
p o d łu g  m e to d y  w ło s k ie j

z estaw ił

=  J .  Ż Y T N Y ,  -
c. i k. po ruczn ik  dyp lom ow any n auczycie l szerm ie rk i i  g im n a s ty k i

w yszedł z druku i jest do nabycia za 1 Kor.

w Redakcyi „Gazety Sportowej" ul. Karola Ludwika 1. 5 ., w księ­
garniach i w Magazynie sportowym W go Calderoniego.

Stampile tłuczniowe *  j¥lar|i piecząt|owe


